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W SPRAWIE ZBIOROWYCH 
CHARAKTERYSTYK REGJONALNYCH. 

Nadesłane naszej Redakcji zbiorowe charakterystyki dzieci z róż­
nych dzielnic Rzeczypospolitej stanowią już pewien materjał rzeczowy, 
na którego podstawie można ustalić następujące wnioski. Przedewszyst-
kiem stwierdzić należy, że sprawa tego rodzaju charakterystyk spotkała 
się z życzliwym oddźwiękiem ze strony nauczycielstwa, które okazało 
nietylko zrozumienie ważności takiej pracy, ale i gotowość współdziałania. 

Z drugiej strony z porównawczego zestawienia nadesłanych mater-
jałów wynika, że dla zapewnienia im większej wartości naukowej, nale­
żałoby uczynić je bardziej porównywalnemi między sobą, to znaczy nadać 
im charakter planowy. Osobiste zainteresowania osób piszących lub 
przypadkowe okoliczności wpływają na to, że w jednych charakterysty­
kach uwypuklone są pewne cechy, które pominięte zostały w innych, to 
znów sprawy mniej ważne rozrastają się niepotrzebnie, kosztem cech bar­
dzo znamiennych. Tak nj>. ważna dziedzina życia uczuciowego oświetlo­
na została w jednej tylko z nadesłanych charakterystyk (Dziecko wołyń­
skie). 'Planowość charakterystyk osiągnąć można, jeżeli dokonamy wybo­
ru cech, które ze stanowiska współczesnej nauki o charakterze uznane 
zostały za szczególnie ważnej wszystkie te cechy złożyć się muszą na 
zbiorową charakterystykę grupy, a wtedy charakterystyki te w zestawie­
niu porównawczem nabiorą pożądanej wyrazistości i uwypuklą się różni­
ce między poszczególnemi grupami. 

Zatrzymamy więc na chwilę uwagę czytelników na przeglądzie 
owych cech najważniejszych, które stanowić będą plan dla opracowania 
charakterystyki. 

1. Rozwój i ukształtowanie się charakteru zależne są od wielce 
skomplikowanych czynników, wśród których można rozróżnić z gruba 
czynniki wrodzone i nabyte. Nie zatrzymując się nad analizą obu tych 
grup, nadmienić należy, że czynniki nabyte są rezultatem osobistego do­
świadczenia jednostki, a doświadczenie to pochodzi z oddziaływania śro­
dowiska. Środowisko zarówno przyrodnicze, jak społeczne, dostarcza 
osobnikowi doświadczeń, które powtarzając się, wpływają na utrwalenie 
się przyzwyczajeń, na wyznaczenie kierurikowości dążeń, na ustalenie za­
interesowań, na wyćwiczenie sprawności psycho - fizycznej w określo-
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nym kierunku. Środowisko przyrodnicze wyznacza w znacznej mierze 
przeważający w danej grupie ludzkiej typ pracy i produkcji, a rodzaj pra­
cy wpływa na usposobienie, kształtuje cechy uimysłowośći. Coraz więk­
sze zrozumienie wpływu środowiska na kształtowanie się struktury psy­
chicznej osobnika skłania ku temu, aby w charakterystyce uwzględnić 
należycie środowisko przyrodnicze i społeczne. Czynnik ten został zresz­
tą naogół uwzględniony w nadesłanych opracowaniach. Należy jednak 
pamiętać o tern, że opis środowiska stanowi jedynie tło, na którem wyraź­
niej uwypuklić się mają cechy dzieci; to tło zatem nie może rozrastać się 
do zbyt wielkich rozmiarów, gdyż nie stanowi ono istotnego punktu cięż­
kości w zbioroweji charakterystyce. 

2. Nie mniej doniosłą sprawą w rozwoju charakteru jest jego zależ­
ność od budowy organizmu i od jego funkcyj. Ponieważ bliższe określe­
nie podłoża biologicznego byłoby w danym razie rzeczą nieosiągalną, 
z konieczności (trzeba będzie ograniczyć wymagania i poprzestać na 
uwzględnieniu cech zewnętrznych, dających się łatwo zauważyć, oraz na 
opisie budowy cielesnej. Sprawy te nie zostały wcale uwzględnione 
w nadesłanych charakterystykach. Należy tu również i dziedzina ruchowa, 
która jest zewnętrznym przejawem aktywności psychofizycznej osobnika), 
zależnej właśnie od podłoża biologicznego. Trzeba zatem uwzględnić w cha­
rakterystyce cechy dziedziny ruchowej, oraz sposoby reagowania na róż­
nego rodzaju zewnętrzne i wewnętrzne podniety. Mowa tu o tak zwa­
nym temperamencie, który powszechnie uznany jest jako jeden z wrodzo­
nych czynników chairkteru. Poza charakterystyką sfery ruchowej i spo­
sobów reagowania na podniety należy również wziąć pod uwagę ze­
wnętrze właściwości budowy, czyli cechy antropologiczne. 

3. Dziedzina życia uczuciowego stanowi niezmiernie doniosły czyn­
nik charakteru. Życie uczuciowe jest jednak, bardzo trudne do scharak­
teryzowania w szczegółach, trzeba zatem poprzestać na naszkicowaniu 
jego ogólnego zabarwienia i na podkreśleniu dominujących tendencyj uczu­
ciowych. Ważną więc rzeczą będzie podkreślenie w charakterystyce czy 
dzieci są tkliwe (pieszczotliwe) i współczujące, czy obojętne na własne 
i cudze cierpienia 'lub radości, czy może nawet złośliwe i okrutne. Po­
nieważ życie uczuciowe kształtuje się pod wpływem atmosfery domowej 
i stosunku dorosłych do dziecka, ponieważ w atmosferze uczuciowej 
oschłości ze strony dorosłych życie uczuciowe dziecka może ulec stłu­
mieniu, należy scharakteryzować stosunek rodziców do dzieci. Zna­
mienne cechy uczuciowości objawiają się między innemi w stosunku 
do człowieka, dlatego ów stosunek dziecka trzeba będzie wziąć pod uwa­
gę i bliżej go określić. Równie ważne są objawy uczuć zwróconych ku 
samemu sobie, wreszcie pewien mniej więcej stały uczuciowy ton psy­
chiki, zwany usposobieniem, wynikający częściowo z podłoża biologicz­
nego, a częściowo z oddziaływania najbliższego otoczenia, winien być rów­
nież uwzględniony. 

4. W charakterystyce nie można pominąć tego składnika charak­
teru, który pospolicie nazwany jest „wolą". Jest to dziedzina dążeń 
i działania. Dążenia te w najogólniejszem ujęciu określić można, jako 
silne lub słabe, stałe w swym kierunku lub — zmienne. Należy przytem 
wziąć pod uwagę stosunek dziecka do pracy — pirzyczem ważną rzeczą 
będzie porównać stosunek dziecka do pracy z tą samą cechą u dorosłych 
danego środowiska. 



PRACA SZKOLNA 131 

6. Pewnym środowiskom właściwe bywają również jakieś wyraźne 
cechy umysłowości lub kierunek uzdolnień, np. skłonność do refleksji, do 
teoretyzowania (właściwa .np. rosjanom), albo wybujałość wyobraźni, 
marzycielstwo, lub nastawienie praktyczne. Specjalny kierunek uzdol­
nień wyrażać się może np. w muzykalności, albo w zdolnościach pla­
stycznych czy technicznych. Cechy te, o ile występują, powinny być 
uwypuklone zarówno w charakterystyce dzieci, jak w charakterystyce 
środowiska. 

W myśl powyższych założeń, w których uwzględnione zostały głó­
wne postulaty współczesnej nauki o charakterze, dochodzimy do zesta­
wienia najważniejszych cech, które mogą być określone na podstawie 
obserwacji i otrzymujemy w rezultacie podstawę dla planowych charak­
terystyk. Plan taki—ułożony przez grono osób pracujących nad zagadnie­
niem charakteru dziecka—zamieszczamy poniżej. W związku z tern — 
i przy poparciu finansowem ze strony „Naszej Księgarni"—ogłoszony zo­
staje 

KONKURS 
na najlepszą regjonalną charakterystyką dziecka polskiego. 

PLAN CHARAKTERYSTYKI. 
1. Środowisko. Zwięzła charakterystyka środowiska geograficznego ii społecz­

nego, w którem dzieci wzrastają. (Warunki geograficzne: równiny, góry, niziny, bagna, 
puszcze; rolniczy lub przemysłowy charakter produkcji; wysoki lufo miski poziom kultury 
materjalnej; stan oświaty, stosunki narodowościowe, wyznaniowe i t. p.), 

2) Charakterystyka sfery ruchowej i sposobu reagowania na podnietę, opis cech 
wewnętrznych, dotyczących budowy ciała i typu antropologicznego. 

a) Ruchy szybkie, powolne, silne, słabe, spokojne, nerwowe, ociężałe, lekkie. 
b) Reakcje nagłe, gwałtowne, opóźnione, słabe. 
c) Ogólna postać: wysmukła, budowa wąska, albo przysadkowata, krępa o kształ­

tach zaokrąglonych, albo budowa silna o harmonijnych lub nieharmonijnych pro­
porcjach ciała. 

Barwa oczu (piwne, zielone, niebieskie). Barwa włosów; ciemne, szatynowe (od­
cień popielaty ozy rudawy), jasne. 

Twarz: okrągła (szeroka), wydłużona; krótka, średnia, dfaiga, kości policzkowe wy­
stające, nie wystające. 

Nos: wąski, średni, szeroki (skrzydła nosowe). 
Szpata oczna: prosta, ukośna. Fałda mongolska jest lub niema*). 
Kształt włosów: proste, faliste, kędzierzawe. 

3. Zycie uczuciowe: Objawy tkliwości i współczucia. Obojętność na cudze prze­
życia. Złośliwość lub okrucieństwo. Stosunek do człowieka: życzliwy, ufny, zaczepny, 
nieżyczliwy, nieufny, mściwy. Stosunek do zwierząt Ambicja i miłość własna. Pewność 
siebie, nieśmiałość ii niedocenianie się, Przeważające usposobienie: wesołe, pogodne, 
smutne, przygnębione, ponure. Stałość lub zmienność usposobienia. 

4. Cechy woli: Siła lub słabość popędów. Stałość lub zmienność dążeń. Wytrwa­
łość, przedsiębiorczość, zaciętość lub zmienność, chwiejność, bierność, lękliwojć, ustę­
pliwość, 

5. Cechy umysłowości i specjalne uzdolnienia: Żywość umysłu, oryginalność 
i lotność, względnie ospałość umysłowa, szablonowość, brak polotu. Muzykalność, inne 
uzdolnienia artystyczne, umysłowe, techniczne. 

*) Fałda skórna, którą tworzy górna powieka, zakrywając zewnętrzny kąt oka. 
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6. Cechy nabyte głównie przez oddziaływanie środowiska: czystość i porządek, 
względnie brud i nieporządek; obyczajowość towarzyska, religijność, dziedzina stosunków 
seksualnych, skłonność do bójek, stosunek do cudzej własności, pijaństwo i t. d i t. d. 
UWAGI OGÓLNE: a) Ponieważ przy określaniu cech |potrzebn& jest jakaś aniara poró­

wnawcza, przeto warunkiem opracowania trafnelj charakterystyki ijest zmialjo-
mość dzieci paru różnych dzielnic, 

b) Charakterystyka zawierać powinna możliwie wszystkie i tylko te cechy, któ­
re są wspólne większości dzieci danego rejonu. Indywidualne sylwetki nie 
powinny przesłaniać obrazu zbiorowego. 

c) Pozostawione jest do uznania piszącego 'załączenie paru indywidualnych syl-
wałek, o ile one istotnie reprezentują skrystalizowany typ regjonalny. 

d) Pożądane są charakterystyki dziecka mazurskiego, pomorskiego, kujaw­
skiego, śląskiego, ks, łowickiego, huculskiego, podhalańskiego, karpackiego, 
wileńskiego, okolic Lwowa i Krakowa, Wdleńszczyzny, Podlasia i Polesia, 
Podola, Wołynia i t. d. 

WARUNKI KONKURSU. 
1. Prace, zaopatrzone godłem, nadsyłać należy pod adresem redaktorki „Pralcy 

Szkolnej" (Warszawa, Polna 40 m, 5), Wraz z rękopisem należy przysłać w zamkniętej 
kopercie, oznaczonej tern samem godłem, nazwisko autora oraz jego dokładny adres, 

2. Termin nadsyłania prac upływa z dn. 1 grudnia r. bież. 
3. Rozmiary pracy określone są w przybliżeniu do 1 % arkusza 'druku, t. j . około 20-u 

stron rękopisu, formatu papieru kancelaryjnego. Pożądane <są fotografije. 
4. Pierwsza nagroda w postaci zbioru książek przedstawiać będzie wartość 150 zł. 

Dwie drugie nagrody — stanowią zbiory książek wartości 100 złotych każdy. 
Zbiory wybierają sobie osoby nagrodzone według własnego uznania. 

5. Prace nagrodzone wydane zostaną nakładem Naszej Księgarni. Do wydawnictwa 
tego mogą być włączone prace nie nagrodzone, ale uznane przez Sąd Konkursowy 

za nadające się do druku, Autorzy prac drukowanych otrzymają honorarija au­
torskie. 

6. Skład Sądu Konkursowego stanowią: dr, M. Librachowa, dr, J. ,Myd'arski, St. Stu­
dencki, W. Szumanówea, J, Włodarski, J. Zawirska. 

J. SKARŻYŃSKA 

JAK UCZĄ METODĄ PROJEKTÓW. 
(Na podstawie książki Collingsa) 

Książka Stmensona „Metoda projektów w nauczaniu" *) daje teore­
tyczne uzasadnienie metody i jej syntezę; natomiast prawie zupełnie nie 
porusza praktycznego przeprowadzenia metody w życiu, sprawy tak nie­
słychanie ważnej dla nauczycieli. Próby pracy metodą projektów są ro­
bione i u nas w szkole ćwiczeń przy Państw, Seminarjum im. Elizy Orze­
szkowej w Warszawie **). 

W amerykańskiej literaturze mamy kilka ciekawych sprawozdań 
z pracy metodą projektów. Jednem z najtreściwszych i najpoważniej 

*) Patrz Sprawozdanie w „Pracy Szkolnej", Nr. 2 r. bież, 
**) Patra artykuły: Gąsiorowska' Idea regionalizmu w metodzie projektowi In­

stalacja elektryczności na bulwarach; Korzeniowska: Próba przeprowadzenia tematu z fi­
zyki. Praca Szkolna 1929 T,, ostatnio artykuł W, Dłierzbickie] w Oświacie i Wychowaniu 
1931, Nr, 1, 
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•ujętych jest książka Collingsa An Experiment with ą projecł curiculum. 
Ideowe podstawy, na których opiera Collings swoją pracę pedago­

giczną, są wysnute z dzieł Deveya i Kilpatricka: dzieciństwo nie jest li 
iylko okresem przygotowawczym do życia, ma ono swoje własne warto­
ści, tak samo ważne i konieczne jak i życie dorosłych. Wychowanie skie­
rowane tylko ku przyszłości dziecka zniekształca jego życie, odbiera mu 
radość. Zadanie nauczyciela nie powinno polegać na skracaniu wieku 
-dzieciństwa, lecz na pomaganiu do ciągłego i naturalnego rozwoju i przy­
swajania sobie doświadczeń. Życie w szkole powinno podporządkowywać 
się dążeniom i chęciom dzieci, musi więc być tak samo bogate i różno­
barwne jak ich życie, a nie wciśnięte w ramki ułożonych przez dorosłych 
programów szkolnych, chociażby najlepszych. Wciąż płynny program 
szkoły winien być szeregiem coraz to nowych doświadczeń w labora-
iorjum życia, 

Collings spodziewa się, że szkoła pracująca w taki sposób rozwi­
nie i wykształci różnostronnie zdolności dzieci, będzie żywym organiz­
mem, związanym z otaczającym środowiskiem (rodziną, sąsiadami, gminą) 
od którego ucząc się sama, będzie i nawzajem oddziaływać nań dodatnio. 

Dla sprawdzenia tych teoretycznych przesłanek postanowiono, 
•w Okręgu Szkolnym gdzie Collings był wizytatorem, dokonać 4-roletniego 
eksperymentu, opracowując jego warunki dokładnie i w sposób naukowy. 

Wybrane zostały 3 szkoły, znajdujące się prawie w identycznych 
-warunkach, na wsi, daleko od miasta, w środowisku średniozamożnych 
farmerów. Jednakowa była liczba dzieci, wiek, ilość lat spędzonych 
w szkole. Dzieci były zbadane za pomocą testów i wybrane zostały jed­
nakowo uzdolnione. Jedna ze szkół była doświadczalna, dwie inne kon­
trolujące. Zaopatrzenie szkół (kontrolujących w podręczniki, pomoce 
szkolne (mapy, globusy etc), narzędzia do nauki rzemiosł, rolnictwa, 
gotowania (przedmioty obowiązujące w szkołach amerykańskich) były 
jaknajstaranniej dobrane, bibljoteka szkolna zaopatrzona w dobre książ-
Ici, polecone przez Wydział Szkolny, Szkoła doświadczalna nie miała 
ławek i pulpitów, jedna izba była przeznaczona na bibljotekę, druga na 
pracownię, W bibljotece były książki do czytania (podobnie jak i w szko­
łach kontrolujących), pozatem albumy przyrodnicze, podręczniki, ency-
klopedje, książki traktujące o rzemiosłach, rolnictwie, sporcie. 
Szkoła doświadczalna była zaopatrzona w przyrządy do rzemiosł: do 
stolarki i ślusarstwa, w narzędzia ogrodnicze, przyrządy do gotowania 
i wielką ilość gier. Zaopatrzenie szkoły doświadczalnej było kosztowniej­
sze niż szkoły zwykłej, 

Skład nauczycielstwa we wszystkich trzech szkołach był wyborowy, 
W każdej szkole pracował jeden nauczyciel, W końcu I-go roku szkoła 
eksperymentalna była zmuszona wziąć jedną siłę pomocniczą nauczy­
cielską, dlatego, że praca w szkole doświadczalnej wymagała często 
•obecności 2-ch nauczycieli i dlatego, że szkoła stała się terenem ciągłych 
wycieczek nauczycielskich dla przypatrzenia się pracy, a to odrywało 
jedynego nauczyciela od zajęć z dziećmi. 

Warunki lokali szkolnych we wszystkich szkołach były jednako­
we. Każda szkoła miała 2 izby, ogród, plac przed domem. Szkoły były 
(koedukacyjne, chodziły do nich dzieci od 6 — 15 lat. Liczba dzieci 
<w szkole doświadczalnej wynosiła—41, w innych—28 i 31, Początkowo 
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stosunek rodziców do szkół kontrolujących był obojętny, do szkoły do­
świadczalnej przez pierwsze miesiące pracy — zdecydowanie wrogi. 

Szkoły kontrolujące pracowały według obowiązujących progra­
mów i planów zajęć. 

Szkoła doświadczalna jprograinu nie miała. Postawiła sobie dwa 
cele: 1) Pomóc dzieciom do osiągnięcia ich własnych celów i dążeń. 
2) Przez stopniowe rozszerzanie doświadczenia dzieci doprowadzić je do 
wykonywania bardziej trudnych i interesujących samorzutnych zamie­
rzeń. Uczenia się w czystej formie nie powinno być w szkole, gdyż 
w związku z pracą, która jest na warsztacie, zdarza się wiele okazji do 
nauki. Wszelkie uczenie się jest wymagane i popierane przez szkołę 
tylko o tyle, o ile jest potrzebne do wykonania zamierzonego przed­
sięwzięcia. 

Szkoła doświadczalna była ulepszoną formą domu. Dzieci same 
wybierały tematy zajęć, a nauczyciel czuwał, żeby projekty wybrane nie 
były złe, trywjalne i nie były za trudne do wykonania dla dzieci. Plano­
wanie, wykonanie i krytyka wykonanego projektu stanowi jednostkę 
metodyczną, ' ! ! • 

W szkołach kontrolujących dzieci były podzielone na 8 oddzia­
łów — według przyjętego zwyczaju; w szkole doświadczalnej 41 dzieci 
w wieku od lat 6-ciu — do 14-tu zostały podzielone na 3 grupy: I gr. 
dzieci od 6 — 8 lat; II gr. od 9 — 11; III gr. od 12 — 14 lat. 

Program zajęć w grupach stanowiły projekty z dziedziny: gier, 
powiasitek, pracy ręcznej i wycieczek. Po długich próbach ułożono plan 
pracy dziennej tak, aby jeden nauczyciel mógł pracować z 3-ma 
grupami. 

godziny 

9 — 9.30 
9.30—10 

10 —10.30 

10.30—10.55 
10.55—11. <s0 
11.20—11.45 

11.45—12.15 
12.15—12.45 

1.15—1.40 
1.40-2.05 
2.05—2.30 

2.30—3 
3 —3.30 
3,30—4 

I grupa 

powiastki 

Praca ręczna 

II 

powiastki 

Praca ręczna 

III 

powiastki 

Praca ręczna 

śniadanie 
gry 

gry 

wycieczki 

gry 

wycieczki 

gry 

wycieczki 
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Projekty z dziedziny gier — są to zabawy, gry, dramatyzacje, 
przedstawienia. Projekty powiastkowe zawierają najrozmaitsze zagad­
nienia związane ze sposobami wyrażania swych uczuć słowem, rysunkiem 
lub muzyką, więc opowiadania, czytanie, śpiew, obrazki, fonograf, muzy­
ka. Projekty z dziedziny wycieczek — zawierają zagadnienia związane 
z poznaniem okolicy i pracy ludzkiej. Projekty z pracy ręcznej dają moż­
ność wyrazić dążenia w formie konkretnej: szycie ubrania dLa lalek, 
gotowanie, wykonywanie różnych przedmiotów np. sprzętów, klatek dla 
ptaków i t. d. 

Wykonanie projektu poprzedzane jest konferencją z nauczycie­
lem lub bez niego, Komferencyj mogło być najmniej 4-y, jeśli wszystkie 
grupy łączą się razem w wykonaniu projektu — najwyżej 12 — jeżeli 
każda grupa projektowała oddzielnie z każdej idziedziny. Projekty były 
przyjmowane większością głosów ze zgodą nauczyciela, bywały także 
projekty indywidualne, wykonywane przez jednego lub kilku uczniów. 
W czasie pracy nad wykonaniem projektu każda grupa miała przewod­
niczącego, wybieranego przez grupę, za zgodą nauczyciela. 

Jeden projekt pociągał za sobą zwykle intne. Były one zapisywane 
na specjalnej tablicy projektów poleconych. Tablica ta stanowiła jakby 
program zajęć ma przyszłość. Każde dziecko miało pozatem swoją 
teczkę projektów, w której zapisywało, rysowało i notowało wszystko, co 
przez niego zostało dokonane. 

Ważną składową częścią pracy w szkole są zgromadzenia publicz­
ne, odbywające się raz na tydzień w określony dzień. Na tych zgromadze­
niach dzieci referowały wykonane projekty, lub omawiały te, które miały 
wykonać przy współpracy rodziców. 

Zgromadzenia nazywały się „publicznemu", gdyż wszystkie dzieci, 
ich rodzice i sąsiedzi mogli brać w nich udział. Zgromadzenia były przy­
gotowywane i obmyślane przez dzieci, jak zresztą wszystko w szkole. 

Projekty podawane przez dzieci są bardzo różnorodne, mogą być 
wypełnione w przeciągu jednego dnia, lecz <mogą być również na warszta­
cie tygodnie i miesiące. Poruszają wiele zagadnień. Dla rozwiązania ich 
dzieci musiały czytać książki, artykuły, wertować encyklopedję, pod-
lęczniki, a nawet dzieła poważniejsze, rozpytywać rodziców, sąsiadów, lub 
specjalistów, pisały również listy do rozmaitych towarzystw nauko­
wych i t, d. 

Podaję kartkę z ,.teczki projektów" ucznia K, z I-szej grupy: 
Pani Murfy sadzi słoneczniki, by zacienić ogórki. 
Słonecznik ma duże żółte kwiaty. Kurczęta pani Murfy chętnie je­

dzą nasiona słoneczników, — Dostaliśmy od niej trochę nasion do zasa­
dzenia. 

Słonecznik jest bardzo ładnym kwiatem. Na przyszły rok chcę po­
sadzić słoneczniki na grządce arbuzów, żeby ocieniały moje arbuzy. 

Najlepiej się udają w dobrej ziemi ma słońcu i muszą być często 
podlewane. Są bardzo łatwe do prowadzenia, 

A oto inme przykłady wybranych <do opracowania tematów: 
Dlaczego parni Murphy sadzi słoneczniki? Czem się różni sosna od 

cedru? Jak liszka zmienia się w motyla? Czem karmi swe rasowe kur-
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częta P, Edmond? Jak szerszeń buduje gniazdo w drzewie? Zbieranie 
orzechów. Zbieranie skrzeku żabiego do szkolnego akwarjunu Co zo­
baczymy w cyrku Neosko? 

Tego rodzaju „projektów" w ciągu 4-ch lat opracowano 58. 
Dla charakterystyki metody przytoczę w skróceniu; opis przebiegu 

pracy II-giej grupy {8 — 11 lat) przy opracowaniu tematu: jakie są przy­
czyny tyfusu w domu p. Smitha? Na konferencji tej grupy przewodni­
czący zwrócił uwagę na nieobecność Janki i Marysi. Tomek, ich bliski 
sąsiad, zauważył, że są one chore na tyfus, i że w domu Smithów często> 
chorują na tę chorobę' To wywołało ogólną rozmowę o tyfusie i chęć 
zbadania przyczyn tej choroby. Powstał odpowiedni projekt. Przeczy­
tano odnośne książki z bibljoteki szkolnej. Dzieci napisały do Uniwer­
sytetu w Missouri i sprowadziły stamtąd broszurki: „Jak walczyć z ty­
fusem"? i „Jak walczyć z muchami", po 1-ym egzemplarzu dla każdego 
dziecka. Postanowiono następnie zrobić wycieczkę do p. Smitha w ceh» 
zbadania przyczyn choroby w jego domu. Tomkowi polecono zapytać 
p. Smitha, czy pozwoli obejrzeć swój dom i podwórze. Porpozycja była 
przyjęta przychylnie. Na konferencji poprzedzającej wycieczkę zostały 
omówione szczegóły; postanowiono zwrócić uwagę na to: 1) czy okna 
i drzwi są zaopatrzone w siatki od much. 2) Czy woda w studni p. Smitha 
jest czysta i zdatna do picia. 3) Gdzie gospodarz przechowuje mleko do 
picia. 4) Czy śmiecie, nawóz i odpadki są blisko domu. 5) Omówiono 
jak imają się zachowywać uczestnicy wycieczki, aby się nie zarazić. Po 
tych przygotowaniach odbyła się wycieczka. P, Smith prosił dzieci 
o szczegółowy opis oględzin i o radę. Na konferencji omawiającej wy­
cieczki zostały ustalone główne punkty sprawozdania i wyznaczona komi­
sja do opracowania takiego sprawozdania. Sprawozdanie napisane i przez 
nauczyciela poprawione (nauczyciel poprawia każde sprawozdanie), 
zostało wysłane z listem do p. Smitha. Były tam wyszczególnione przy­
puszczalne przyczyny tyfusu: brud przed domem, wielka ilość much — 
i brak siatek ochronnych. Dzieci radziły zaopatrzyć okna i drzwi w siat­
ki, przysłały kosztorys i wymiary siatek, wskazały, gdzie je można kupić. 
Następnie radziły oczyścić podwórze z brudu i zrobić zamykaną skrzynię 
na śmiecie; przesłały p. Smithowi na wzór muchołapkę i zamykane wia­
dro na śmiecie (zrobione w szkole), zawiadomiły również, że prosiły 
uniwersytet w Missouri o wysłanie na imię p. Smitha biuletynu p. t. 
„Mucha". 

W bezpośrednim związku z tym projektem wysunięto zagadnienie: 
Czy tyfus jest najczęściej spotykaną chorobą w naszej okolicy? Dzieci 
urządziły ankietę na temat: „Na co chorowano w pańskim domu w ciągu 
ostatnich dwuch lat?" 

Dla uporządkowania rezultatów ankiety musiały się dzieci zazna­
jomić z obliczaniem procentów i nauczyć się układać tablice statystyczne. 
Przy tej sposobności'przeczytano książki z fizjologji i higjeny. Rezul­
taty ankiety były przedstawione graficznie. 

Na najbliższem publicznem zgromadzeniu postanowiono zdać spra­
wozdanie ze wszystkich tych czynności. Oto program obrad owego zgro­
madzenia wraz z zaproszeniem. 
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Sprawozdanie ze stanu zdrowia w naszym Okręgu szkolnym. 

Porządek dnia. 
1. Śpiew. Wszyscy. 

II. Wykresy ilustrujące choroby w naszym okręgu. J a d z i a . 
III. Co prawdopodobnie jest przyczyną tyfusu. Tomek. 
IV. Tablice ilustrujące sposoby zwalczania much, O n a 1. 
V. Pokaz poleconej muchołapki. A l f r e d . 

VI. Pogadanka z przezroczami: Jak walczyć z muchami. J e r z y k. 
VII. Herbatka. 

Miło nam będzie zobaczyć Pana na zebraniu. 
Pod przewodnictwem II-ej grupy. Srod?,^3 grudnia 1918 r. 

W projektach II-ej grupy znajdujemy między innemi: Jak posy-
famy i odbieramy nasze listy? Jak się robi lody? Jak się piecze chleb 
-w piekarni w Pineville? Jak p. Murphy hoduje kwiaty w pokoju? Co 
zobaczymy w cyrku w Neosko? i t. d. Druga grupa przerobiła 51 projek­
tów z dziedziny wycieczek. 

Trzecia grupa przerobiła 32 projekty z dziedziny wycieczek. Oto 
niektóre z nich: 

1, Co się stanie z P. Tatę, który okradł sklep? 
2, Jak się wybiera sędziów? 
3, Jak się zbiera podatki w Pineville? 
4, Na co idą pieniądze z podatków w Pineville? 
5< Dlaczego mają być wybrani kandydaci demokratyczni, według 

ich objaśnień na wiecu w Bethpage. 
6. Dlaczego mają być wybrani kandydaci republikańscy, według 

ich objaśnień na wiecu w Cross. 
7. Jak wyrabiają swetry w fabryce Jop linę? 
8. Jak przepowiada pogodę Instytut Meteorologiczny? 
9. Jak się robi masło w mleczarni w Neosko? 

10. Co zobaczymy w cyrku w Neosko? 
Przytoczę jeszcze dla charakterystyki po kilka projektów, wyko-

aianych z dziedziny pracy ręcznej, chociaż dla nauczyciela byłoby rzeczą 
niezmiernie interesującą prześledzić wszystkie etapy pracy tej szkoły. 

I-sza grupa wykonała z dziedziny pracy ręcznej 91 projektów; 
wiele z nich były indywidualnemi przedsięwzięciami uczniów. Zrobiono 
deskę do prasowania, klatkę dla ptaków, uszyto sukienki dla lalek, 
-upiększono klasę; uczniowie przeprowadzili w domu pod dozorem szko­
dy hodowlę kurcząt, dyń, ogórków itp. 

II grupa zaprojektowała i wykonała: alfabetyczny katalog kartko­
wy bajek i opowiadań z bibljoteki szkolnej; pudełka do gwoździ; klatki 
dla ptaków, pieczenie jabłek i gotowanie zupy na szkolne śniadanie; far­
bowanie jajek wielkanocnych, szycie kostjumów na przedstawienia itd. 

III grupa była przez długi czas zajęta projektem wystawy produk­
tów szkoły i domu. Wystawa zrobiona była wspólnie z innemi szkołami. 
Inicjatywa i cała praca organizacyjna były dziełem IH-ciej grupy — inne 
grupy szkoły uczestniczyły również w tym projekcie. 

III grupa zrobiła pozatem kort tenisowy, sanki, siatki ochronne 
•od much. pastę do czyszczenia naczyń metalowych. Projekt wzbudził zain­
teresowanie do chemji, geologji i pociągnął za sobą inne zamierzenia. 

Po 4-ch latach sprawdzono wyniki pracy. Inteligencja dzieci zo­
stała ponownie zbadana. Tablice I i II przedstawiają wyniki porównaw­
cze dla obu szkół. (Str, 138, Tablica la). 
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Porównanie przeciętne] postępów dzieci we wszystkich oddziałach 
w końcu czteroletniego okresu. 

PRZEDMIOTY 

Kaligrafia 
Sylabizowanie 
Czytanie 
Dodawanie 
Odejmowanie 
Mnożenie 
Dzielenie 
Geografja 
Historja 
Wypracowania 

Szkoła 
kontrolująca 

8.5 
53.8 
32.3 
17.6 
12.9 
11.1 
13.1 
37.0 
6 
7.4 

Szkota 
doświad. 

10.3 
56.2 
38,3 
21 
20.2 
13.3 
14.1 
85.8 
11.8 
10.8 

Jak widać z tabl. I-szej postępy dzieci w szkole doświadczalnej 
tyły wyższe, niż w szkołach kontrolujących; dzieci orjentowały się le­
piej nawet w takich przedmiotach, jak arytmetyka, chociaż niezbędny 
warunek wprawy pozornie mógł być w tych warunkach zaniedbany. Nie­
zwykłe postępy szkoły doświadczalnej z dziedziny geografji należy przy­
pisać lekturze; dzieci czytają dużo opisów podróży, bliższych i dalszych. 
Zdobywają w ten sposób wiadomości geograficzne, a jednocześnie zaspa­
kajają naturalną zupełnie w ich wieku chęć przygód. 

Należy zaznaczyć, że szkoły kontrolujące pracowały bardzo su­
miennie. 

Tabl. II ilustruje porównawczo zachowanie się dzieci w szkole 
eksperymentalnej i, w szkołach kontrolujących. 

ZACHOWANIE SIĘ UCZNIÓW 

% dzieci uczęszcza), do szkoły z pośród zarejestr. w obwodzie 
% dzieci uczęszczająch do szkoły codziennie z pośród za-

% dzieci spóźniających się więcej niż 8 razy w ciągu roku 
% dzieci wagarujących jeden lub więcej razy do roku . , 

% dzieci pozostających cały rok w tej samej szkole . . . 
% dzieci, które przeszły z 8 oddziału do wyższej szkoły . 

1917—1918 

Szkoły 
koatr. 

71,1 

2,3 
97 
18 
51 
31 
15.6 

Szkoła 
Doś­

wiadcz, 

70.2 

2.9 
95 
28 
59 
24 
14,2 

1920—1921 

Szkoły 
riontr. 

76,9 

8,2 
91 
U 
36 
33 
25 

Szkoła 
Doś­

wiadcz. 

100 

96 
3 
2.5 
2,5 

100 
100 

Z zestawienia tego wynika, jak widzimy, że szkoła eksperymental­
na poszczycić się może znacznie lepszemi rezultatami. Sprawdziło się 
również przypuszczenie Collingsa, że szkoła, prowadzona metodą projek­
tów, będzie silnie oddziaływała na otoczenie. Nastąpiło zżycie się 
szkoły z rodziną. Rodzice interesują się szkołą, chodzą na zgromadzenia 
publiczne, chętnie współpracują w realizacji projektów dziecinnych — 
pożyczają książki ze szkolnej bibljoteki, przyrządy do mierzenia tłuszczu 
w mleku, do szczepienia drzewek, zwracają się o pomoc w rozwiązaniu 
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trudności gospodarczych, wspólnie z dziećmi wertują książki, aby zna­
leźć radę. 

Odsetek farmerów czytających jedno lub kilka pism zwiększył się 
W okręgu szkół kontrolujących o 3,8% w okręgu szkoły doświadczal­
nej o 96%. 

Poprawa nastąpiła nawet pod względem gospodarczym: odsetek 
rodziców, hodujących rasowe świnie i krowy, zwiększył się; w wypadku 
szkół kontrolujących o 7,2% — w okręgu szkoły doświadczalnej o 31%. 
Odsetek rodziców, głosujących za zwiększeniem podatku na ulepszenia 
szkolne, podniesienie pensji nauczycielowi — był w okręgu szkół kontro­
lujących 32%, w okręgu szkoły doświadczalnej 89%. Collings wysnuwa 
ze swego 4-roletniego doświadczenia wniosek, że szkoły na wsi powinny 
być prowadzone metodą projektów — uważa jednak za konieczne, aby 
szkoła była odpowiednio zaopatrzona w przyrządy do pracy i książki. 

Parę słów jeszcze o pracy i przygotowaniu nauczyciela w szkole, 
prowadzonej metodą projektów. Nie poddając dzieciom swoich pomy­
słów, powinien między wysuniętemi przez dzieci projektami, wybrać ta­
kie, które nie będą złe, ani trywjalne, bo i takie mogą dzieci wysunąć. 
Następnie czuwać powinien, aby projekty odpowiadały siłom dzieci — 
nie były zatrudne — ani za łatwe. Jeżeli mała Zosia uszyje samodziel­
nie sukienkę dla lalki, sama wymierzy materjał, skroi i dopasuje, to za 
tym projektem pójdą inne, trudniejsze, zmuszające dziecko do ciągłego 
rozwoju. Ale jeżeli dziecko chce zrobić szafę na książki, i nauczyciel go 
nie powstrzyma, tylko pomoże mu wykonać ten trudny projekt—to praca 
dziecka nie przyczyni się do jego rozwoju, ponieważ przechodziła siły 
i doświadczenia dziecka, nie była samodzielna i mogła być wykonaną 
tylko przy pomocy starszej osoby. Dziecko nie nabędzie również nowych 
doświadczeń, nowych pożytecznych nawyków, jeżeli projekt jest zbyt 
łatwy i nie rozwija twórczości dziecka. W tym wypadku jednak nale­
ży zachować ostrożność. Czasami dziecko wykonując pracę pozornie 
łatwą, zbiera materjał i siły do nowej i trudniejszej. L. Sfott (Pmgressi-
ve Education 1931) przytacza wypadek z .dziewczynką 7-lełnią, która przez 
dłuższy czas rysowała codziennie jednakowe domki z dymem, wychodzą­
cym z komina. Nauczycielka była zrozpaczona, już miała dnterwenjować 
i namówić dziecko do innych pomysłów. Dziewczynka jednak w końcu 
samorzutnie przeszła do innych rysunków i dopędziła inne dzieci. 

Nauczyciel pracujący metodą projektów powinien wyrobić w so­
bie umiejętność szybkiego orjentowania się w sprawach życiowych, zdol­
ność grupowania drobnych faktów i ostrożnego wyciągania wniosków-
Przystosowanie się do projektów dzieci wymaga nieustannej pracy nad 
uzupełnieniem swej wiedzy. Przy opracowaniu projektu należy wciąż ba­
czyć, aby nie zatracić głównego zagadnienia, nie rozpraszać się i uniknąć 
płytkości w opracowaniu. 

W szkole takiej nauczyciel nie może nigdy zatrzymać się w rozwoju, 
bo projekty dzieci obejmują bardzo szerokie zakresy. 

Koniecznem jest poznanie warunków miejscowych pod względem 
przyrodniczym, historycznym i gospodarczym — gdyż zagadnienia wysu­
wane przez dzieci będą prawdopodobnie obracały się w tym zakresie. 
Ponieważ w naszej literaturze zagadnienie środowiska pracy było porusza­
ne niejednokrotnie, pozwalani sobie przytoczyć spis artykułów, traktują­
cych o tern. 
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M. LICHTSCHEIN. 

UWAGI NA TEMAT NAUCZANIA 
W SZKOŁACH MIESZANYCH. 

W „Głosie Nauczycielskim" JMr. 8 z dn. 26 października 1930 r» 
(w dziale „Ciernie i głogi") poruszył kol. Polkowski kilka ibardzo waż­
nych spraw, które należałoby jednak segregować i każdą z nich oddziel­
nie omówić. Jedne z „Głogów", opisanych przez kol, Polkowskiego na­
leżą do chwastów lokalnych i jako takie dadzą się łatwo wyplenić. Wię­
cej natomiast uwagi należy poświęcić kwestjom metodycznym w tym ar­
tykule poruszonym. Z podobnemi problemami metodycznemi stykamy się 
bowiem nietylko w jednej szkole, w jednym powiecie lub nawet w jednym 
województwie, ale w każdej prawie szkole, do której uczęszczają dzieci 
żydowskie. 

Nauczyciel, nieobeznany z temi warunkami, jest w pierwszej chwili 
bezradny i łatwo może ogarnąć go zwątpienie. 

Sytuacja nie jest jednak beznadziejna, i nauczyciel, który musi być 
na różne przeszkody przygotowany, i te trudności może pokonać. 

W mojej dotychczasowej praktyce szkolnej — a pracuję już dzie­
wiąty rok w szkole pod względem narodowości i wyznania mieszanej — 
zrobiłem niektóre spostrzeżenia, któremi chciałbym się podzielić z ko­
legami, pracującymi w podobnych szkołach. 

I. Przewidziane w programie 4 godziny na naukę języka polskie­
go są bezwzględnie niewystarczające- Rozumieją to dobrze władze szkol­
ne i każdy inspektor będzie „patrzał przez palce", jeśli jedną—do dwóch 
lekcyj robót poświęci się językowi polskiemu. Nawet najżarliwszy obroń­
ca robót ręcznych w szkole zgodzi się z tem, że jest wprost paradoksal-
nem, by na język polski przeznaczono tylko tyle godzin nauki, ile — 
na roboty. 

Należałoby przynajmniej zrobić wyjątek dla tych szkół powszech­
nych, w których dziatwa szkolna pochodzi przeważnie ze środowiska nie­
polskiego. O ile w danej szkole niema odpowiedniej sali gimnastycznej,, 
można w dniach niepodognych także pół godziny z lekcji gimnastyki wy­
korzystać dla języka polskiego. 
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Każdy przełożony będzie też wyrozumiały, jeśli nauczyciel w tych 
szkołach ograniczy ilościowo zakres materjału, byleby tylko zredukowa­
ny materjał został gruntownie przerobiony*). 

II, Doświadczenia metodyczne, 
a) Przerabiam czytania przeważnie treści opowieściowej o żywej 

akcji, gdyż taka tylko czytanka daje materjał do wysłowienia się. 
Przy przerabianiu czytanek, oraz odpytywaniu tychże musimy pa­

miętać o powiększeniu zasobu słownikowego, który u dzieci żydowskich 
jest bardzo ubogi. Staram się to osiągnąć w następujący sposób: 1) syno­
nimów nie zastępuję bliskoznacznym wyrazem. Doświadczenie bowiem 
uczy, że dzieci nie starają się zapamiętać tych nowych wyrazów, lecz po­
sługują się nadal już poprzednio im znanemi wyrazami. Należy zatem 
każdy nieznany wyraz objaśnić przez opisanie, bez użycia wyrazu blisko­
znacznego, gdyż tylko w ten sposób zmusi się dzieci do zapamiętania 
każdego nowopoznanego wyrazu, 

2) Przy odpytywaniu zadanych lekcyj, a szczególnie przy streszcze­
niu czytanek żąda się zwyczajnie od dzieci opowiadania „własnemi sło­
wami". 

Ja natomiast wymagam, aby dzieci przy opowiadaniu używały, jak 
najwięcej wyrazów, oraz zwrotów językowych, a przedewszystkiem no­
wych, jakie znajdują się w przerobionej czytance. 

b) Zadaję często „na pamięć" wiersze lub krótkie ustępy prozaicz­
ne o treści wziętej z życia codziennego. Przez uczenie się na pamięć prze­
łamują dzieci trudności wysłowienia, 

c) Wdrażam dzieci do opowiadania krótkiemi zdaniami, aby się 
nie gubiły w labiryncie zdaniowym, 

d) Nauczaniu gramatyki poświęcam dużo czasu, przyczem jednak 
nie stosuję praktycznych ćwiczeń, zawartych w podręcznikach Szoberą. 
Ćwiczenia te są bowiem mechanicznie spreparowane i nie wymagają od 
dziecka żadnego natężenia umysłowego, a tern samem nie przynoszą 
praktycznych korzyści. Natomiast są rezultaty bardzo dobre, jeżeli dzie­
ci muszą same szukać przykładów do poznanych zasad gramatycznych, 

e) Ćwiczenia piśmienne, W mojej praktyce dotychczasowej stwier­
dziłem, że dzieci żydowskie popełniają stosunkowo mało błędów ortogra­
ficznych, wobec czego można ograniczyć dyktanda do minimum- Dziwo­
lągom spotykanym w zadaniach piśmiennych zapobiegnie się przez 
uświadomienie dzieci, że nauczyciel nie ocenia zadania ,,na łokcie". Dzie­
ci żydowskie mają bowiem zwyczaj pisać bardzo obszerne zadania; wy­
datkują więc energję na ilość pracy, z uszczerbkiem dla jej jakości. Nale­
ży także dobierać tematy, które nie dają pola do rozpisywania się. 

Zadanie przeglądane przez nauczyciela dzieci poprawiają i prze­
pisują. Dobrzeby było, aby dzieci opanowały pamięciowo niektóre po­
prawione zadania i jeszcze raz je pisały jako sprawdzian, czy i w jakim 
stopniu dziecko skorzystało z ćwiczenia, 

O ile nauczyciel języka polskiego włada także językiem obcym, 
udzielanym w danej szkole, mógłby z wielką korzyścią, jako wypracowa-

*) Redukcja godbiu robót ręcznych i igimmastyki jest niepożądana dla 
dzieci żydowskich, ze względu na właściwy im brak zręczności rąk i fatalne 
warunki higjenkape, w jakich przeważnie żyją, (Dop. Rod.). 
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nie piśmienne stosować tłumaczenia z języka obcego na język polski (ki. 
VI i VII). 

f) Czytanie kursoryczne jest naogół zadawalające. Należy tyl­
ko odzwyczaić dzieci od melodyjnego zakończania zdań. Należyte wy­
mawianie niektórych spółgłosek (jak ś> ć, r) wyrobi się z czasem. Na­
stąpi to jednak tylko stopniowo, a nie przez stosowanie radykalnych 
środków. 

Jeżeli każdy nauczyciel musi mieć anielską cierpliwość, to nau­
czycielowi języka polskiego w oddziałach mieszanych potrzebna jest cier­
pliwość boska. Nie wolno mu najlżejszem nawet drgnieniem twarzy lub 
w jakikolwiek inny sposób dać się wyprowadzić z równowagi dziwolągom 
językowym. Niecierpliwość malująca się na twarzy nauczyciela onieśmiela 
dziecko, które boi się wogóle mówić. Nauczyciel musi także swoim tak­
tem doprowadzić do tego, aby dzieci nieżydowskie nie wyśmiewały swo­
ich kolegów (koleżanek), 

Jeżeli bowiem każde, błędne odezwanie się wywoła w klasie ho-
meryczny śmiech, albo wykrzywianie się, to w takiej klasie nie zrobią 
dzieci żydowskie żadnych postępów. 

g) Lektura domowa. 
Dzieci żydowskie bardzo chętnie czytają. 
Interesuje je treść przeczytanej książki, lecz nie starają się opano­

wać nowych zwrotów i przenośni językowych, zawartych w przeczyta­
nej książce. Nauczyciel musi zatem bardzo oględnie kierować lekturą do­
mową dzieci. Jak przy ćwiczeniach piśmiennych, tak i przy lekturze, mu­
si ciągle nauczać dzieci, że nie należy czytać „na wyścigi", aby się wy­
kazać jak największą ilością przeczytanych książek. Celem lektury ma 
być przedewszystkiem wzbogacenie języka, a jeśli to możliwe — pamię­
ciowe opanowanie piękniejszych urywków. 

Przeważna część czytanek zawartych w podręcznikach V i VI-go 
oddziału, a zwłaszcza książki czytane przez dzieci, jako lektura domowa, 
nie zawierają wyrazów — że tak powiem — codziennych. Mam tu na my­
śli nazwy sprzętów, naczyń domowych i wogóle te wszystkie wyrazy, 
któremi się musimy posługiwać w życiu codziennem. Z czasem wytwarza 
się paradoksalna sytuacja. Dzieci żydowskie, po ukończeniu 7-mio klaso­
wej szkoły, posługują się nieźle językiem książkowym, a po części na­
wet literackim; brak im natomiast wyrazów „codziennych". Aby dać dzie­
ciom możność zdobycia także pewnego zasobu tych wyrazów, należałoby 
czytać wyjątki z gazet, które są wzięte z życia codziennego, 

h) Czy należy zmuszać dzieci do używania języka polskiego poza 
szkołą. 

Języka żywego uczymy się tylko przez jak najczęstsze posługiwa­
nie się nim. Dzieci żydowskie, przebywając poza szkołą w środowisku 
niepolskiem nie mówią prawie nigdy po polsku. Nawet w szkole rozma­
wiają ze sobą po żydowsku* Można bowiem obserwować, że — o ile jest 
w klasie większa ilość dzieci żydowskich — to „trzymają się" razem i na 
przerwach tylko z sobą przebywają, a tem samem mówią ze sobą po 
żydowsku. Niektórzy nauczyciele — w najlepszej zresztą myśli i mając 
tylko dobro dzieci na celu — zakazują im używania języka żydowskiego. 
Ten środek nie jest polecenia godny, a to z dwóch względów: po pierw­
sze taki zakaz może być źle interpretowany zarówno przez dzieci, jak 
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przez rodziców. Ci, nie oceniwszy intencyj nauczyciela gotowi 
uważać -jego dobrą radę za naruszenie ich praw narodowych. Po 
drugie nie jest wskazane, aby dzieci żydowskie, które nie opa­
nowały jeszcze języka polskiego mówiły ze sobą po polsku. Dzieci ży­
dowskie z natury gadatliwe, będą ze sobą dużo mówiły i popełniać będą 
niezliczone błędy językowe. Przez dłuższe używanie skażonego języka, 
tak się zakorzenią u nich błędy, że później nawet najintenzywniejsza pra­
ca nauczyciela ich nie wypleni. 

Dobre wyniki osiągnąć można przez rozmieszczenie dzieci w ten spo­
sób, by w każdej ławce siedziały dzieci żydowskie z nieżydowskiemi. 
Rzeczą nauczyciela będzie wytworzyć w klasie taką atmosferę, by dzie­
ci żydowskie i nieżydowskie wzajemnie się zaprzyjaźniły — a wówczas 
będą zarówno w szkole, jak poza szkołą ze sobą się stykały i rozma­
wiały. 

III, Trudności językowe przy nauczaniu innych przedmiotów. 
Trudności językowe hamują normalny tok pracy i powodują zaległości 
także przy nauczaniu i innych przedmiotów. Jak powinien nauczyciel te 
trudności pokonywać? Tu zdania są podzielone. Jedni twierdzą, że nale­
ży każdy popełniony błąd językowy poprawić mechanicznie, bez 
uszczerbku dla właściwej lekcji. Drudzy natomiast nie zadowalają się 
mechanicznem usunięciem błędu, lecz żądają, by nauczyciel przy każ­
dym błędzie przerywał właściwą lekcję i omówił szczegółowo popełnio­
ny błąd językowy. Temu problemowi poświęcono na terenie naszym kil­
ka konferencyj rejonowych. 

Przeprowadzano lekcje w klasach mieszanych i stosowano zarów­
no metodę mechanicznego poprawiania błędów, jak i dygresje gramatycz­
ne. Na podstawie tych eksperymentów doszliśmy do wniosku, że dygresje 
tak dalece hamują normalny tok lekcji, iż właściwy cel lekcji nigdy nie 
zostanie osiągnięty. Uchwaliliśmy ostatecznie ograniczyć się do mecha­
nicznego poprawiania błędów. 

Na tem miejscu poruszę jeszcze sprawę, która nie należy wpraw­
dzie do metody, ale nie mniej zasługuje na omówienie. 

Niektórzy nauczyciele przy klasyfikowaniu dzieci, obniżają często 
skalę z różnych przedmiotów (rachunki, przyroda, historja i t, p.), kieru­
jąc się brakami językowemi, ujawniającemi się u dzieci przy odpowie­
dziach z tych przedmiotów. 

Takie ujęcie sprawy jest i niesłuszne i szkodliwe. Jeżeli dziecko 
przykłada się do nauki i daje dowody, że dany przedmiot opanowało, to 
przecież nie można obniżać mu skali dlatego, że popełnia błędy języko­
we. Za te błędy językowe otrzyma dziecko obniżony stopień z języka 
polskiego. 

Przez obniżenie oceny zabija się u dzieci chęć do nauki, zamiło­
wanie do różnych przedmiotów naukowych. 

IV, Frekwencja w soboty i święta żydowskie. 
Kol. Polkowski wymienia także absencje w soboty, jako jedną 

z przeszkód utrudniających mu pracę szkolną. Zgadzam się z opinją 
kol, Polkowskiego, wątpię jednak czy zalecony środek, a mianowicie 
nacisk na ludność żydowską, by posyłała swą dziatwę do szkoły w so­
botę, będzie skutecznem lekarstwem na tę bolączkę. Nie życzę żadne­
mu nauczycielowi tego eksperymentu, bo naraziłby się na nieprzyjem­
ności, a celu by nie dopiął. Co gorsza! Jeżeli obecnie niektóre dzieci 
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przychodzą w soboty, to po zastosowaniu nacisku, ami jedno nie przycho­
dziłoby w soboty do szkoły. 

Już wspomniałem, że dużo zależy od taktu nauczyciela. W naszej 
szkole nie stosuje się najlżejszego nacisku, a mimo to przychodzi około 
80% dzieci żydowskich w sobotę do szkoły. Podkreślam, że są to nawet 
dzieci z bardzo pobożnych domów. 

Przy układaniu rozkładu lekcji należy się z temi absencjami liczyć, 
w ten sposób, aby na sobotę przypadały przedmioty, które nie wymagają 
pisania i innych czynności zakazanych w sobotę. Jeżeli już trudno dopro­
wadzić do tego, aby dzieci żydowskie w soboty do szkoły przychodziły, to 
można także na sobotę wyznaczyć takie przedmioty, których opuszczenie 
nie odbija się bardzo szkodliwie (roboty, język obcy, gimnastyka) i t. p. 

Co do świąt, to niema dwudziestu dni świąt żydowskich w roku. 
Święta „Pesach" przypadają prawie zawsze w czasie feryj wielkanoc­
nych. W niektóre półświęta dzieci zazwyczaj same do szkoły przychodzą. 
Zostaje tylko 7 dni świątecznych w ciągu roku, w których dzieci żydow­
skie do szkoły nie przychodzą i wszystkie te święta przypadają w jednym 
miesiącu (wrzesień lub początek października). Nauczyciel może zatem 
uwzględnić te przewidziane absencje przy sporządzeniu rozkładu mater-
jału na miesiąc wrzesień lub październik. 

Słusznie zrobił kol. Polkowski, że umieścił swoje uwagi w rubry­
ce ,,Ciernie i głogi". W pracy naszej przeszkody piętrzą się nad prze­
szkodami. 

Wytrzymałością, taktem i serdecznem ustosunkowaniem się do 
wszystkich dzieci, bez różnicy wyznania i narodowości, doprowadzimy do 
tego, że społeczeństwo żydowskie, które dawniej od szkoły polskiej stro­
niło, coraz więcej będzie do niej dzieci posyłało. 

Na ławie szkolnej następuje też zbliżenie się dziatwy różnych wy­
znań i narodowości, co ma niezmiernie wielkie znaczenie dla przyszłości. 

Tylko w szkole jest miejsce, gdzie możemy wychować obywateli 
lojalnych i do państwowości polskiej przywiązanych. 

Z PRAKTYKI SZKOLNEJ, 
TEMATY DO SAMODZIELNYCH ĆWICZEŃ Z CHEMJI. 

Dla uczniów oddziału VI. 

Nauczanie chemji w szkole powszechnej według tlenowej teorji ^spalania 
metali w powietrzu prof. Wł. Michalskiego. 

Artykuł niniejszy ma na celu rozbudzenie u nauczycieli fizyki 
i chemji głębszego zainteresowania dla metody laboratoryjnej, oraz za­
stanowienia się nad właściwym sposobem podawania uczniom tematów 
do samodzielnych ćwiczeń z tych przedmiotów. (O sposobach tych, o ich 
zaletach i wadach pisałem obszerniej w Nr. V Mieś. Pedagogicznego). 
Dłuższe praktyczne stosowanie wskazówki metodycznej, że w nauczaniu 
przyrody punktem wyjścia mają być własnoręcznie przez ucznia wykona­
ne ćwiczenia, zmusza do przyjęcia twierdzenia, iż podawanie uczniów 
przed ćwiczeniami tematów na piśmie, jest z różnych względów najbar-
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odziej celowe i dla metody laboratoryjnej jedynie odpowiednie. Może się 
Lja praca tu i ówdzie przyczyni do ułatwienia uczącemu zorganizowa-
-nia własnoręcznych ćwiczeń uczniów, zachęci do większego wysiłku 
-̂ W kierunku zdobycia najprostszych kompletów przyrządów i materjałów 
<ło ćwiczeń. 

/. POWIETRZE. 
Zagadnienie: Dlaczego naczynia blaszane i różne metalowe na-

jzędzia pokryte są lakierem, emalją lub też poniklowane? (2 godziny). 
Materiały i przyrządy: Parę narzędzi metalowych lakierowanych 

"łub poniklowanych, 2 naczynia emialjowane, przedmioty żelazne mocno 
.zardzewiałe, kilka zardzewiałych blaszek żelaznych oraz blaszek mie­
dzianych, cynkowych, zmienionych przez dłuższe leżenie na powietrzu, 
papier szmerglowy, kawałki ołowiu (cyny) w miseczce żelaznej, probów­
ka, parafina, szczypce metalowe, łapki drewniane, trójnóg, trójkąt kao­
linowy lub drutowy, skrawek blaszki wielkości ok. 5 X 50 mm„ palnik spi­
rytusowy lub gazowy, naczynie blaszane z zimną wodą, magnez we 
wstążce, wiórki cynkowe. 

Przy wykonywaniu doświadczeń należy uczniów podzielić na gru­
py po trzech lub czterech w każdej, a do ilości grup dostosować w miarę 
możności ilości kompletów przyrządów. 

1 a) Obejrzyj przedmioty i blaszki zardzewiałe, 
b) Wycieraj część powierzchni tych przedmiotów lub blaszek pa­

pierem szmerglowym. Co znajduje się pod warstwą rdzy (nalotu)? Podaj 
we wnioskach: 1) Co jest przyczyną rdzewienia żelaza, 2) Z czego po­
wstaje rdza? 3) Czy po przemianie żelaza na rdzę ta ostatnia wykazuje 
"jeszcze własności żelaza? 

2) Obejrzyj kawałek starej blachy miedzianej, cynkowej, kawałek 
rury ołowianej. Oczyść znów część powierzchni tych blaszek papierem 
szmerglowym. Cóż i tu zauważasz? Czy istnieje różnica rdzewienia 
żelaza i pokrywania się nalotem miedzi, cynku lub ołowiu? Jaka? Czy 
znasz metale, które się na powietrzu nie pokrywają rdzą (nalotem)? Wy­
mień je! 

3 a) Ogrzewaj celem przyśpieszenia podobnych przemian metali, 
kawałek cienkiej blachy miedzianej (żelaznej) o czystej, metalicznej po­
wierzchni w otoczeniu powietrza. (Chwyć blaszkę przez szczypce metalo­
we lub obcęgi). Po mocnem wyprażeniu blaszki obserwuj ją podczas 
stopniowego wystygania. Zbierz zeskrobane łuseczki, t. zw. zgorzelinę 
miedzi (żelaza) na kawałek papieru. 

b) Zapal kawałek wstążki magnezowej lub pęk cienkich wiórków 
cynkowych. Porównaj metal z otrzymaną zgorzeliną. Wnioski do a), b), 

c) Miseczkę żelazną z kawałkiem ołowiu (cyny) postaw przy po­
mocy trójkąta kaolinowego na trójnogu i ogrzewaj aż do stopienia ołowiu. 
Zgarnij skrawkiem blaszki, trzymanej w szczypcach metalowych, górną 
warstwę stopionego ołowiu i obserwuj zmiany. Powtórz tę czynność 
drugi, trzeci raz. Wynik. Wniosek, 

4 a) Z poprzedniego dośw, pozostały płynny jeszcze ołów przelej 
do blaszanego naczynia z zimną wodą. Z otrzymanego skrzepłego, bły­
szczącego ołowiu włóż kilka kawałeczków do probówki, następnie do­
daj tyle ostrużyn parafiny, by po stopieniu zakryła całkiem ołów. Pro­
bówkę ujmij w łapki drewniane i ostrożnie ogrzewaj, aż się ołów stopi. 



146 PRACA SZKOLNA 
Gdy po wyjęciu z płomienia metal zakrzepnie, zlej zawartość probówki 
Wynik. Wniosek. 

b) Do oliwy w miseczce żelaznej lub porcelanowej zanurzyć kawa­
łek czystej, błyszczącej blaszki miedzianej i ogrzewać przez pewien czas. 
Wynik. Wniosek. 

Kys.l. 
H - wodór, V • jotuciHa. X roztw. Tiadmano.jaot-isu. 

Cu- Myszka mie dziana. W- wanien KOL szkl. 

5*) Oczyścić szmerglem cienką blaszkę miedzianą, następnie zanu­
rzyć na krótką chwilkę do rozcieńczonego kwasu siarkowego. Osuszoną 
blaszkę ogrzewać w trudnotopliwej rurce szklanej (ok. 25 cm. dł., śr. 8 — 
10 mm) w strumieniu oczyszczonego wodoru. (Rys. 1). Wynik. Wniosek. 

(Dla odróżnienia wodoru od powietrza połączyć przed właściwem 
dośw. rurkę r w miejscu a, następnie po zbadaniu czystości wodoru 
zapalić go u wylotu rurki). 

II. 
Czy zmienia się. także powietrze podczas tworzenia sią zgorzelin metali ? 

(1 godzina), 

Materjaiy i przyrządy: większa wanienka szklana z wodą (zabar­
wioną), dość wysoki klosz szklany (lub słoik, flaszka z szeroką szyj­
ką i z odbiłem dnem), korek z haczykiem drutowym, dopasowa­
ny do szyjki klosza, około 1% gr. spiralnie skręconej wstążki 

*) Doświadczenia, oznaczone gwiazdką wykonuje 'zasadniczo nauczyciel. 



PRACA SZKOLNA 147 

•jnagnezowej, przymocowanej na drucie 10 cm. długim, na obu końcach 
haczykowato zagiętym, szczypce metalowe, palnik, świeca na drucie. 
Szklanka, miska, deseczka o dług. średnicy w połowie jej bocznych 
śctan, korek z wgłębieniem, kawałek waty zwilżonej spirytusem, mleko 
wapienne, zlewka z wodą. 

1*) Wstawić klosz szklany do wanienki z wodą. Zaznaczyć sznur­
kiem, lub wstążką papierową początkowy poziom w wanience. Ująć ko­
rek z zawieszoną na haczyku wstążką magnezową w szczypce metalo­
we, zapalić dolny koniec wstążki i szybko wstawić do klosza, następnie 
wetknąć korek szczelnie w szyjkę klosza. Obserwować podnoszenie się 
wody w kloszu, gdy wstążka magnezowa przesiaje się palić. Zwrócić 
uwagę na pozostałą niespaloną część magnezu. Porównać różnicę pozio­
mów wody przed i po doświadczeniu, oraz objętość wody między temi po­
ziomami z całą pojemnością klosza. Gdy część powietrza, pozostała pod 
kloszem ostygnie, dolać do wanienki tyle wody, by się poziomy zrównały. 
Usunąć korek z szyjki i do pozostałej części powietrza zanurzyć płonącą 
świecę, przymocowaną do drutu. 

Na podstawie zaobserwowanych wyników doświadczenia, wysnuć 
wnioski drogą dyskusyjną. Sporządzić rysunek. 

2) Do miski nalać świeżo przygotowanego mleka wapiennego, na to 
położyć deseczkę, na której umieszczono korek z watą, zwilżoną spiry­
tusem. Zapalić tę watę, przykryć zlewką (szklanką) i przycisnąć ją 
w dół, by dolna jej część była zanurzona w cieczy. W tej pozycji trzy­
mać szklankę, aż wata przestanie się palić, a woda podniesie się do od­
powiedniej wysokości w zlewce. Porównać objętość tej wody w zlewce 
z całą jej pojemnością. Wyjąć szklankę z wody, odwrócić otworem do 
góry i szybko włożyć płonącą świecę. Wynik, Podać we wnioskach: 
1) główne składniki powietrza oraz przybliżony stosunek ich objętości, 
2) Zasadnicza własność każdego z tych gazów; zastosuj tu właściwe ich 
nazwy: tlen i azot. Zastanów się, czy w powietrzu znajdują się też jesz­
cze inne składniki, 

ni. 
Jaki jest ciężar zgorzeliny otrzymanej z metalu? Czy zgorzelina jest 

faktycznie połączeniem metalu i części powietrza, tlenu ? 
(2 godzimy). 

Maierjaly i przyr\ządy: waga, magnes, błyszczące opiłki żelazne lub 
proszek żelaza, palnik, tlenek rtęci, minja i glejta, 2 probówki, łapki 
drewniane, łuczywo, dmuchawka ustna metalowa lub szklana, kawałek 
węgla drzewnego z wydrążonem zagłębieniem, szczypce metalowe. 

1*) a) Zawiesić magnes z przyczepionemi, błyszczącemi opiłkami 
żelaza na haczyku wagi i zrównoważyć. (Można też opiłki położyć na 
siatce metalowej na małym trójnogu i postawić na talerzyku wagi), 

b) Ogrzewać ostrożnie opiłki płomieniem lampki spirytusowej (pal­
nika gazowego). Wynik. Wniosek, Zrób odpowiedni rysunek! 

2 a) Ogrzewać niewielką ilość tlenku rtęci w probówce trudnotop-
liwej, trzymanej w łapkach drewnianych. Badać wywiązujący się gaz 
tlejącą się drzazgą. (Zanurzyć ją do probówki, po zapłonieniu jasnym pło­
mieniem wyjąć, płomień zgasić i po chwili znów zanurzyć do probówki). 
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Obserwować boczne ściany probówki podczas doświadczenia. Wynik.-
Wniosek. 

b) Podobne dośw. wykonać z czerwoną minją. Zastosować we-
wnioskach właściwe nazwy dla zgorzeliny (rdzy) — tlenki, dla palenia 
(rdzewienia) — utlenianie. Zapisać w skróceniu przemianę chemiczną, 
jaka zachodzi podczas ogrzewania tlenku rtęci i iminji. 

c) Ponieważ minja rozłożyła się przez ogrzewanie tylko częściowo 
na tlen i żółty tlenek ołowiu (glejtę), należy wykonać następujące do­
świadczenie z glejtą: wypełnić wgłębienie w węglu drzewnym glejtą^ 
Trzymając węgiel drzewny w ręce lub w szczypcach metalowych, nachy­
lić go odpowiednio do płomienia, następnie przy pomocy dmuchawki 
skierować płomień na glejtę. (Z początku dmuchać lekko, by proszku nie 
zdmuchnąć z węgla). Ogrzewać glejtę w płomieniu dmuchawki tak dłu­
go, aż w zagłębieniu węgla drzewnego wytworzy się błyszcząca gałeczka. 
stopionego ołowiu. 

Gdzie podział się tlen podczas mocnego ogrzewania glejty? Wnio­
sek. Zapisać znów w skróceniu przemianę chemiczną, zachodzącą w tem< 
doświadczeniu. 

IV. 
Z jakich ciał można dogodnie otrzymywać większe ilości tlenu, 

jakie są jego własności? 
(2 godziny). 

Materiały i przyrządy: nadmanganian potasowy, 2 probówki, sta­
tyw na probówki, szklany zbiornik na tlen pojemn. ok. 3 litrów, dwukrot­
nie zgięta rurka szklana, tkwiąca jednym końcem w korku, dopasowa­
nym do probówki, statyw, wanienka pneumatyczna lub miseczka z wodą, 
kilka słoików do zbierania gazu z płytkami szklanemi lub ze zwilżonemi 
tekturkami, kawałek węgla drzewnego na drucie, siarka na żelaznej ły­
żeczce do spalań, fosfor w słoiku pod wodą, sód w nafcie, 2 łyżeczki 
z kredy na drucie, kawałek wstążki magnezowej, drucik żelazny, nawi­
nięty spiralnie z kawałkiem korka (hubki) na końcu, nieco piasku; 
szczypce, nóż i bibuła. 

Nie wszystkie tlenki nadają się dogodnie do otrzymywania tlenu 
w większej ilości; np. tlenek rtęci jest za drogi i zawiera stosunkowo 
mało tlenu, inne tlenki są często zanieczyszczone. Najlepiej otrzymywać 
tlen z nadmanganianu potasowego; ilość materjału należy dobrać według, 
każdorazowej potrzeby tlenu, wiedząc, że z każdych 20-u gramów nad­
manganianu! potasowego otrzymuje się przeszło litr tlenu. 

1 a) Obejrzyj kilka kryształków nadmanganianu potasowego, które 
masz w probówce. Opisz barwę i kształt kryształków. Napełnij tę pro­
bówkę do połowy wody, zamknij otwór palcem i wstrząśnij parę razy. 
Wynik. — Czy słyszałeś już o zastosowaniu różowego rozczynu nad­
manganianu potasowego w lecznictwie? 

b) Weź drugą przygotowaną probówkę z nadmanganianem potasu 
(ok. 5 gr.), zamknij korkiem, w którym tkwi dwukrotnie zgięta rurka szkla­
na. Umieść probówkę ukośnie w łapkach statywu (jak na rys. 2), zgięty 
koniec zanurz do wody w wanience, lub w miseczce z mostkiem. Ogrze­
waj probówkę niedużym płomieniem ostrożnie, z początku całą, następ­
nie tylko dolną część. Cói wychodzi z początku ze zgiętej rurki? Wyj-
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finj po pewnej chwili rurkę z wody, zbliż do jej otworu tlejącą drzazgę*, 
by zbadać czy się już z rurki wydobywa tlen (t. zw. próba na tlen). Pod­
suń koniec rurki pod otwór słoika do zbierania tlenu, napełnionego wodą 
i odwróconego na mostku. Gdy słoik napełni się tlenem, podnieś słoik 
nieco ponad wodę i szybko przykryj płytką szklaną lub zwilżoną tektur­
ką. Wyjmij z wody zgięty koniec rurki i usuń przyrząd na stronę. 

K- nadmano. potasu, W-luźny zwitek waty szklan. 
(jtnjijcz), Ii- mostek, S^ stoik do zbier.tlenu. 

c) By nie tracić czasu na wywiązywanie większych ilości tlenu, 
można korzystać z gotowego zapasu tlenu, otrzymanego przed lekcją 
również z nadmang. potasowego. Zastanów się, jak napełniłbyś mały 
słoik czystym tlenem z większego zbiornika, t. zw, gazomierza? 

d) Doświadczenia z tlenem, zebranym w 6 — 8 słoikach. Czy mo­
żesz łatwo rozpoznać zmysłami obecność tlenu w słoiku? Dlaczego nie? 
Odkryj jeden słoik na kilka minut, a następnie zrób próbę z tlejącem łu­
czywem? 

Wynik. Czy tlen łatwo się ulatnia z otwartego naczynia? 
Jaką własność tlenu wywnioskujesz z tego zjawiska? 
e) Każda grupa uczniów będzie spalała kolejno inne ciało w tlenie* 

reszta uczniów obserwuje zjawisko. 
Grupa I. Kawałek węgla drzewnego, przytwierdzonego do dru­

tu, rozżarzonego w płomieniu lampki (palnika), wprowadzić do słoika 
z tlenem i wolno zanurzać. Wynik, 

Grupa II. a) Na żelaznej łyżeczce do spalań umieścić kawałeczek 
siarki wielkości grochu i zapalić ją w otoczeniu powietrza. (Przy tern 
dośw,, jak też przy następnych, zaopatrzyć górną część łyżeczki w tek­
turkę, chroniącą przed wypryskiwaniem płonącego ciała). Jakim płomie­
niem pali się siarka w powietrzu? Wprowadź ją do tlenu. "Wynik. 

b*) Spalania fosforu w tlenie. Wskazówki ostrzegawcze: nigdy nie 
dotykać fosforu bezpośrednio palcaimi! Ze słoika z pod wody wyjąć kawa-
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łek fosforu szczypcami, lub drutem zgiętym w kształcie litery U, umieścić 
w parowniczce z letnią wodą, odciąć pod wodą bryłkę, najwyżej wielkości 
grochu, przenieść szczypcami na bibułę, złożoną w kilkoro i lekkim na­
ciskiem przez bibułę osuszyć. Przenieść fosfor na łyżeczkę z kredy na 
drucie, zaopatrzoną w przykrywkę tekturową. Zapalić fosfor przez do­
tknięcie rozgrzanym pręcikiem szklanym lub drutem, poczem szybko 
wprowadzić do cylindra z tlenem, (W wypadku oparzenia fosforem, nale­
ży rankę natychmiast zmyć 10% rozczynem wodnym azotanu srebra). Po 
zupełnem spaleniu się fosforu wyjąć łyżeczkę z cylindra i znów go przy­
kryć. 

Grupa III. Kawałek sodu odciąć w suchem miejscu i suchemi na­
rzędziami, oczyścić nożem z warstewki nalotu, umieścić na cienkiej ły­
żeczce z kredy i ogrzewać tak długo, aż sód się stopi i zapali, następnie 
szybko wprowadzić go do tlenu. Łyżeczkę z tlenkiem sodu zostawić 
w słoiku. 

Grupa IV, Kawałek wstążki magnezowej, dług, ok. 15 cm, chwy­
cić w szczypce, zapalić na powietrzu i wprowadzić do słoika z tlenem. 
Wynik. Jaki wytworzył się produkt spalenia magnezu? (Zostawić 
w słoiku!) 

Grupa V, Drucik żelazny nawinąć na rurce szklanej, by powstała 
spiralna sprężyna. Na dolnym końcu przymocować kawałek korka lub 
hubki. Przed zapaleniem korka należy sprężynę najpierw ogrzać, wodząc 
płomieniem od górnego końca ku korkowi. Dla ochrony naczynia (najle­
piej użyć flaszki z bezbarwnego szkła w kształcie bani) od pęknięcia 
wskutek spadania kropli stopionego żelaza, należy do naczynia z tle­
nem bezpośrednio przed dośw, nalać trochę wody. Zapalić koreczek, by 
ułatwić zapalenie się drutu w tlenie. Wynik. Obejrzyj po dośw. produkt 
spalenia sprężyny. Zapisz w skróceniu przemianę chemiczną, jaka zacho­
dzi w każdem z poprzednich dośw, n, p, węgiel -f- tlen = tlenek węgla"). 

Podaj we wnioskach: 1) Jaki jest przebieg spalania się ciał w czy­
stym tlenie, 2) Czem są produkty spalania ciał w tlenie, 3) Czem jest prze­
mian/a (reakcja) rdzewienia i palenia się ciał w powietrzu-

V. 
Jak działa woda na otrzymane poprzednio tlenki. 

Doświadczenie można wykonać bądź na tejsamej lekq'i, na której 
otrzymano odpowiednie tlenki, bądź też otrzymany materjał można prze­
chować i zużytkować na następnej lekcji. 

1) Wlej do każdego ze słojów, w których spalono węgiel drzewny, 
siarkę, fosfor, sód, magnez—trochę wody i skłóć silnie ich zawartość. Wy­
nik, Zwróć uwagę na wodę w słoikach, w których znajdowały się lotne 
(gazowe) tlenki, oraz na wodę w słoikach, zawierających proszkowate 
tlenki, 

2) Odsącz wodę z nad tlenku magnezu i tlenku żelaza przez bibu­
łę, umieszczoną w lejku. 

3 a) Wlej do probówki z wodą kilkanaście kropel nastoju lakmu­
sowego (lub wyciągu z fiołków albo kapusty fiołkowej). Do wody zabar­
wionej lakmusem na niebiesko, wlej parę kropel octu. Wynik. 

**) Piojęcie dwaj/tlenek wejglla, wzgL bezwodnik kw, węgl, później. 
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b) Zanurz niebieski papierek lakmusowy do kwaśnego wodnego 
rozczynu octu (do soku cytrynowego). Wynik. Wniosek. 

4) Zbadaj teraz niebieskim papierkiem lakmusowym otrzymane 
przypuszczalne rozczyny wodne tlenków. Porównaj wynik z poprzednim. 

b) Zanurz niebieski papierek lakmusowy do kwaśnego wodnego 
rozczynu tlenku sodu, tlenku magnezu oraz do wody, w której znajdo­
wał się tlenek, żelaza, czerwony papierek lakmusowy. Wynik. 

Podaj we wnioskach: 1) Co jest produktem działania wody na tlen­
ki, 2) Jakie jest oddziaływanie t. zw, wodorotlenków w dośw.: a), jakie 
w dośw., b), 3) Jak nazwiemy takie ciecze, jak czysta woda, nie zmienia­
jące barwy lakmusu? 

J. Sikora. 

DYSKUSJA, 
ODPOWIEDŹ KOL. T. SONDALOWL 

Umieszczając przedstawienie graficzne budowy zdania pojedyn­
czego, rozwiniętego „sposobem kołowym", zastrzegałem się, że nie nale­
ży on do bardzo przejrzystych i zalecałem raczej praktykowanie wykre­
sów linjowych. Nie podzielam obaw kol. Sendala, aby na tym wykresie 
nie była uwidoczniona łączność podmiotu z orzeczeniem: oba te człony 
znajdują się przecież na przedłużeniu tego samego wycinka kołowego. 
Określenia podmiotu i orzeczenia nie łączą się z sobą, a umieszczenie ich 
w tych samych wycinkach podkreśla tylko, że odgrywają podobną rolę 
w hierarchjach podmiotu i orzeczenia. Zresztą w intencjach moich leżało, 
aby każde półkole traktować oddzielnie: symbolizują one dwuczłonowość 
każdego zdania. 

Z przyjemnością natomiast podkreślam, że proponowane przez kol. 
Sondala przedstawienie budowy zdania pojedynczego sposobem trójkątów 
równoramiennych jest doskonałem rozwiązaniem. Wyrazy nadrzędne 
opierają się na podstawach, obejmujących sobą podstawy wyrazów pod­
rzędnych, a więc wykres ten całkowicie oddaje ideę przewodnią wykre­
su kołowego o obejmowaniu członów nierozwmiętych i mniej rozwinię­
tych przez człony bardziej rozwinięte, Praktycznie należałoby tylko ry­
sować trójkąty o dużych podstawach a małych wysokościach, co umożli­
wi swobodne wpisywanie wyrazów na podstawach. 

Jeżeli kol. Sondal łaskawie zezwoli, umieszczę projektowany przez 
niego wykres, zaznaczając autorstwo, w odbitce całości moich artykułów 
p. t. „Jak uczyć gramatyki polskiej"? 

T. Filipowicz. 

SPRAWOZDANIA I OCENY. 
W Nir. 3 „Pracy Szkolnej" (r, 1930), podano artousz obserwacyjny SekdjS Psycho­

logów Sfeikoilnych pitzy Kolie Psychologicznem im. J, Joteyko w Wiai*szawie. Obecnie 
pojawiła się na irynlkii księgarskim książeczka P. STUDENCKIEGO p. ł.s „Jak obser­
wować dzieci", będąca uzupełnieniem wymienionego arkusza i stanowiąca z nim ijedmą 
całość. (S. M, Słuidendki1: „Jak obserwować dfcieoi". Nakład1 „Naszej Księgarni", War­
szawa 1931.) 
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w szerokich kołach nauczycieli oddawna dawała się odczuć potrzeba otrzymania 

•metodycznych wskazówek do prowadzenia systematycznej obserwacji psychologicznej 
mad dzieckiem w szkole. 

Zasada indywidualności w wychowaniu i nauczaniu stała się dziś bezsprzecznie 
;ednyim z głównych postulatów pedagogiki. Niezbędna przy stosowaniu. te1) indywidu­
alizacji znajomość psychiki dziecka nie może opierać się na tych wiadomościach 
o dziecku, jakie nauczyciel zdobywa w seminarjum. Nie wystarczy wiedzieć, jakie jest 
dz:ecko „wogóle" — trzeba znać i rozumieć każde z tych dzieci, z któremi ma się do 
czynienia codziennie w szkole. Tę pralktyozną niejako znajomość dziecka zdobyć imotże 
nauczyciel przez kreślenie charakterystyk poszczególnych idzieci a a podstawie planowej, 
systematycznie prowadzonej obserwacji. 

Ogromną pomoc prtzy zestawianiu takiej charakterystyki dtziecka stanowi pewien 
schemat, który wskazuje na jakią właściwości należy zwrócić uwagę i jakie dane 
uwzględnić, aby otrzymać możliwie żywy wizerunek dziecka. 

Książeczka jest, jak zaznacza sam autor, komentarzem do wymienionego arku­
s z a i ma na celu wyjaśnić, stosującemu arkusz nauczycielowi „dlaczego jakieś zjawisko 
•obserwuje i czego się od tej obserwacji spodlziewać może". Stawiając takie założenie 
należało oczywiście zdeklarować się zarazem co do kierunku', jaki się przyjmuje przy 
interpretacji psychologicznej zaobserwowanych faktów i pilzy samem podejściu do 
• obserwacji,, czyli przy wyborze i wysunięciu na pllan pierwszy tych symptomatów, które 
-się uważa za znamienne. Autor uczynił to istotnie, zaznaczając w przedmowie, że 
komentarz odzwierciadla wpływy psychologii indywidualnej Adlera, jako zawierającej 
„wiele cennych i płodnych myśli", mimo pewnej jednostronności. W teni sposób da 
się osiągać pożądaną jednolitość przy interpretowaniu obserwowanych faktów. Danie 
wyraźnej przewagi jednemu kierunkowi teorji psychologicznej ma także tę dobrą stro­
nę, że pozwala nauczycielowi pogłębić pracę obserwowania i charakteryzowania dziecka 
przez bliższe zapoznanie się z tym właśnie kierunkiem. Wiemy zaś dobrze, że w obeq-
nych warunkach nauczyciel nie ma ani możności studjowania wszystkich kierunków 

..psychologji, ani przygotowania ido krytycznego ich uljącia. Trzeba też przyznać autorowi, 
że uczynił wybór z punktu widzenia pedagogicznego może najtrafniejszy. Poza Adlerem 
uwzględnia p. Studencki teorje Kretschmera, Sigaud'a, Rutza—'jeśli chodzi o „przetłuma-

. czenie" cech fizycznych na cechy psychiczne. Zaznaczyć przytem należy, że autor potrafił 
w sposób bardzo treściwy, ale zupełnie wystarczająco fasny przedistawić teorje wy­
mienionych uczonych. 

Główna więc część książeczki spełnia zadanie, postawione sobie przez autora. 
Niewątpliwie praktyczną jej wartość podniosłoby zamieszczenie również metodycz­
nych wskazówek, tyczących prowadzenia obserwacji nad dzieckiem, popartych wyjaśnia-
jącemi przykładami. 

Na uwagę zasługuje część I broszury, potraktowana jako przedmowa. Zawiera 
ona krytyczną i rzeczową ocenę opublikowanych dołychozais najbardziej typowyoh 
.arkuszy obserwacyjnych, zarówno polskich, jak i zagranicznych. Ponadto autor poda­
je tu wnioski ogólne, tyczące zasad budowy arkusza obserwacyjnego, do jakich doszła 
„Komisja arkuszowa" po zanalizowaniu krytydzmem istniejących typów arkuszy ob­
serwacyjnych. Dowiadujemy się także, jakiemi wytycznemi kierowano się przy ukła­
daniu nowego arkusza. 

Ta niezmiernie sumienna i gruntowna praca dokonana przez komftsję, układającą 
nowy arkusz obserwacyjny miała na celu uniknięcie usterek, które czyniły dotychczas 
opublikowane typy arkustey niezastbsowailnemi w praktyce pedagogicznej. .Jest też 
rzeczą niewątpliwą, że arkusz obserwacyjny Sekcji Psychologów Szkolnych w Wlar-
sEBwie jest obecnie najbardziej godnym polecenia szerokim kołom nauczycieli. 
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Dziwnym zbiegiem okoliczności jednocześnie niemal a arkuszem obserw. Sekoju 

psychologów szkolnych w Warszawie i komentajlzami do niego p, St. Studenckiego, po­
jawiła się w druku praca z tegoż samego zakresu, której autorami są dwaj pomorscy, 
pedagodzy. 

F. PAWŁOWSKI - A. WARCZAK: „Arkusz obserwacyjny". Tuchola (1930.. 
Nakład Ksiąg. J. Lewandowskiego). Autorzy zaznaczają w krótkiej przedmowie, że 
zamiarem łqh. nie było powjęksizaufie ilości adkuszy obserwacyjnych, a raczej „krótkie-
ujęcie w pewną całość niektórych, zagadnień (związanych ze sprawą kreślenia chara­
kterystyki". To właśnie zadanie, mają spełnić trzy pierwsze rozdziały książeczki.. 
Rozdział I stosownie do swego tytułu zawiera szkic historyczny rozwoju arkusza indy­
widualnego. W stosunku' do wymienionych w tym przeglądzie typów arkuszy nie za j ­
mują autorzy krytycznego stanowiska, dając jedjnak ciekawy przegląd przekształceń,. 
jakim arkusiz ulegał w awyni rozwoju. 

Rozdział II poświęcony jest rozważeniu zagadnienia: wolna charakterystyka, 
esy schemat? W rozdlziale tym autoflzy niewspółmiernie dużo miejsca poświęcili na^ 
opis eksperymentu' Braokena, dowodzącego wyższości opisu wolnego, aby dojść do-
wniosku* że mimo to,., lepstee jest stosowanie schematu, Rozdział III, zatytułowany; 
Korzyści ze znajomości kierunków współczesnej psychologii — na 9 niewielkich stroni— 
cach mieści przegląd wslzystkich kierunków psychologicznej teorji, od psychologjii kla­
sycznej aż do najnowszych systemów, Takie skondensowanie olbrzymiego materjału. 
odbić się musiało niekorzystnie na jasności, tembardziej, że autorzy przytaczają tu 
zbyt wiele urywkowych definicylj, wyjętych m dzieł różnych psychologów. Autorom.' 
książeczki chodziło o uchronienie nauczyciela, sporządzającego charakterystykę ucznia, 
od jednostronnego ujmowania sprawy. Nie wzięli jednakże pod uwagę tego, że ta*, 
część pracy ,t, j , przemyślenie i uwzględnianie krytyczne różnych kierunków psycho­
logicznych jest zadaniem układającego arkusz obserwacyjny ;— że tej pracy nie moż­
na wymagać od nauczyciela, którego psychologiczne przygotowanie nie jest i nie może 
być do takich zadań dostateczne i nie zastąpi go wszechstronne, ale bardzo szkicowe-
prtedsławiemie teoryj psychologicznych. Następne rozdziały książeczki, od IV do VII 
włącznie odnoszą się już bezpośrednio do arkusza obserwacyjnego, ułożonego przsz-
autorów, A więc omawia się w nich budowę arkusza, ogó1ne nasady metodyczne, tech­
nikę wypełniania arkusza oraz instrukcje. Co się tyczy budowy arkusza, mielibyśmy 
tylko jedno zastrzeżenie, mianowicie wydaje nam się zbędne — dla praktycznego wyzy­
skiwania pmzez nauczyciela—(uwzględnianie w podanych granicach pomiarów dotyczących-
statnu i rozwoju fizycznego dteiecka. Zresztą sami autorzy zostawiają wypełniającemu 
arkusz dużą swobodę w uwzględnianiu poszczególnych jego części. Zastrzeżenia budzi­
łeś użyły pirzez autorów termin: „podstawa dziecka do"„ osób, przyrody i t, d. J e s t 
to iiwrot rażący poczucie językowe. Należałoby raozej powiedzieć: „postawa w stosun­
ku do..,". Ogólne zasady metodyczne podane w rodź, V-ym, jak również rozdz. VI,. 
traktujący o technice wypełniania arkusiza,, teawierają szereg cennych uwag. 

Jako ważną zaletę książeczki podkreślić należy staranne podanie literatury w ję­
zyku polskim, odnoszącej się do każdego z poruszonych w instrukcjach zagadnień. 

Książeczka pp. Pawłowskiego i Warczaka będzie, naogół biorąc, z niewątpliwymi 
pożytkiem czytaną przea nauczycieli. Szkoda tylka, że w ostatecznej korekcie przeo­
czono szereg pnzykrych błędów językowych. 

J. Kaczkowska. 
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Z LITERATURY OBCEJ. 

t 

ACUZIO SACCONI. Fascismo e scuola. (Faszyzm i szkoła). Liberia del Liłtorio. 
Rzym. Sir. 263. Cena 10 1. 

Wśród wielu współczesnych wydawnictw włoskich, omawiających sprawy szkollnlrc-
twa, książka Sacconiego zwraca ulwagę bogactwem treści lub, ściślej mówiąc, ilością po-
-ruszonych zagadnień, Autor dlzieli je ina pięć zasadniczych grup: :1) stronnictwo i szkoła; 
2) mowa kultura; 3) zagadnienia szkoły faszystowskiej; 4) przesilenie wśród nauczycieli; 
5) zagadnienie uniwersytetów. 

W pierwszej części Saccomi stwierdza) iże os konieczności szkoła, dawnego typu 
musiała <się ina całej linjli poddać reformie faszystowskiej. Na czem pojega Mota tej re­
formy, tego się dokładnie z omawianej książki nie dowiadujemy, .Spotykamy wszakże tu 
i owdzie pewne wypowiedzenia lub szczegóły, mogące nas izorijentować, aczkolwiek plą­
cze się też spora ilość frazesów i ogólników. Czytamy więc, że obecnie celem dążeń nau­
czycieli i jnotorem icSh pracy tarzestał być interes osobisty, powiedizmy ekonomiczny, przy­
ciągnął ich zaś do rządzącego stronnictwa ideał polityczny. Wyraźnie podkreśla też aiur 
ior, że diuszą nauczania ma Łyć kraj własny i to jest może jeden a. nielicznych, jasno po­
stawionych punktów programu faszystowskiego. Że część (nauczycieli przyjęła nowe hasła 
z przekonania, inni — ,jak typowi karjerowicze, jeszcze inni — pod wpływem instynktu 

•samozachowawczego, to jest rzecz oczywista. Ciekawy .jest stosunek władz do tych prze­
różnych wyznawców faszyzmu, zarówno do neofitów, .jak i (dto szeregu ludzi niezłom­
nych, a więc zaufanych. 

Jeżeli przyjmiemy, że Saoconi .jest (wyrazicielem opinji stronnictwa, a niewątpliwie 
iak jest, ideałem władz byłoby stworzenie wśród nauczycielstwa wyraźnej kastowości* 
"t. j . pewnej arystokracji, czy też kapłanów, zasłużonych weteranów oraz tłumu wy­
znawców. 

A tymczasem na terenie szkoły odbywa się .staranne [„oczyszczanie". Ta ,rlepurą-
•zione" przeprowadzana bywa w sposób dosyć bezwzględny. Nauczyciel podlega bardzo 
ścisłej kontroli, tak pod względem politycznym, jak i moralnym. Prowincjonalny sekre-
tarz stronnictwa śledzi go na każdym kroku. Usuwani są ze szkoły członkowie inny oh 
.stronnictw lub zrzeszeń, usuwani są na skutek dochodzenia dyscyplinarnego;, usuwani są 
aa. brak gorliwości w realizowaniu programu stronnictwa, Reforma szkollna, nie jest więo 
reformą czysto techniczną, lecz rewolucją duchową i niezależnie od ofiar, jakie pociąga, 
jest ona dzisiaj w pełnym rozwoju, 

W drugiej części książki, w dziale: Nowa kdltiura, .Saoconi dowodni konieczności 
•całkowitego sfaszyzowania szkoły, która nie może już teraz być ani polityczna, ani me-
tapolityczna.. Faszyzm jako tendencja, jako duch i jako (najwyższy wyraz moralności jest 
:zaprzeczeniem dawnego śViata szkolnego i dawnej kultury. Dziś wzorem dla każdego 
"Włocha, a przedewszystkieim dla wyqhowawcy, jest Benito Mussolimi. 

Przechodząc do zagadnienia programów szkolnych, Sacconi zastanawia się głębiej 
:nad pedagogiką, której według niego za piłzedrniot nauczania ulważać nie należy. To też 
istcpniowo przedmioty pedagogiczne, jako zbyt abstrakcyjne, zostały skreślone z faszy­
stowskich kursów kultury. 

Zupełnie też inaczej powinno się odbywać nauczanie historji, a przestając być kro-
miką wypadków politycznych i posunięć dyplomatycznych, musi zaznajamiać z dziejami 
anyśli ludzkiej i uczyć poznawania wartości człowieka. 

Przejęty noiwemi prądami i nowym duchem, autor jest •wrogiem wszelkiego typu 
;akademij, jako przestarzałych schronisk pseudointelektualistów. Natomfiasł mówi r du-
_żym naciskiem o potrzebie, a raczej o konieczności znacznego wzmożenia propagandy 
iksiążki, Wiedzę rozpowszechniać należy nie drogą tworzenia .uniwersytetów ludowych 
2ub organizowania odczytów i konferencyj, łeczi przez umożliwienie każdemu obywatelowi 



PRACA SZKOLNA 155 
gebrania odpowiedniego księgozbioru. .Czasopisma, zwłaszcza dzienniki, oraz kinemato­
graf, nie są pożądanem źródłem oświaty, dają bowiem wiadomości powierzchowne i ułam­
kowe, Jeżeli faszyzm obce wywrzeć wpły*w na kulturę ludiu, musi się uciea do książek,, 
a nie można już dzisiaj oddizielać we Włoszech ruahu politycznego od kulturalnego. 

Wielkie znaczenie przypisuje autor dyscyplinie: dyscyplinie szkolnej i dyscypli-
nie w zastosowaniu do całego narodu. Jednocześnie zaznacza konieczność kojarzenia 
i skupienia wszelkich sił w narodzie dla dojbra szkoły. ,Nie mogą Włosi przypominać so­
bie o szkole jedynie w porze egzaminów lub w chwili zakupywania podręczników. Myśl 
tę, a ściśle mówiąc, tę konieczność współdziałania społeczeństwa ze szkołą podkreśla 
Sacooni w wielu rozdziałach, w dirugiej zwłaszcza części książki ciągle do tegO| zagad­
nienia powraca. 

Jeżeli chodzi o stopień sfaszyzowania szkolmictwa, autor uważałby szkoły po­
wszechne za całkowicie zdobyte, cały więc wysiłek winien — według niego — być skie­
rowany na szkodnictwo średnie. Szkoła .powinna zrozumieć, ,że życie jej i przyszłość ści­
śle związane są zi rządem, stronni crwo zaś musi sobie uświadomić, że bez pomocy szkoły 
każde jego poczynanie jesit bezpłodne,, każde zwycięstwo chwilowe,, każdy postęp po­
wierzchowny i pozorny. 

Przechodząc na teren szkoły średniej, czyni Sacconi szereg spostrzeżeń, które go do> 
ciekawych doprowadzają wniosków. Według niego gimnazja, zwłaszcza typu klasycznego., 
są stanowczo przeludnione, dla wprowadzenia więc równowagi trzeba zastosować pewrąi 
selekcję. Młodzież, którą „nieubłagane prawo życiowe" przeznacza w przyszłości na s ta­
nowiska podrzędne, musi — nie obwijajmy .rzeczy w bawełnę •— ustąpić miejsca tym,, 
którzy zczasem staną się arystokracją intelektualna, i klasą kierowniczą w narodzie, 

Odtezuwa się również potrzebę reformy programów szkolnych i metody nauczania. 
Naazuca się konieczność zerwania z wenbalizmem 'oraz ijak najszersze kofzystanie z po­
mocy, którą dają muzea, galerie, fabryki, warsztaty pracy, laiboratorja i ,t. d. Jako bliż­
szy cel nauczania zjawia się wzbudzenie w uczniu zainteresowania, nie zaś przeładowy­
wanie jego umysłu nadmierną erudycją. 

Dodatnie wyniki otrzymało państwo przez wprowadzenie .egzaminów państwo­
wych, koniecznych dla przejścia z jednego szczebla szkolnego na drugi, albo dla uzyska­
nia stopni naukowych w uniwersytetach. Egzaminy te oparte są ,ńa zasadzie, że żaden, 
nauczyciel nie egzaminuje własnych uczniów, aby nie być sędzią własnej praicy. Egzami­
natorzy, rekrutowani z icałego państwa, muszą być faszystami. 

Ciekawe i rozsądne uwagi czyni Sacooni o fizycznem wychowaniu młodzieży,. 
Stwierdziwszy, że w szkole dawnego typu ,ta właśnie dziedzina wychowania w wielkiem. 
była zaniedbaniu i ograniczała się d'o jakiejś przedpotopowej gimnastyki, autor bardzo-
wyraźnie przestrzega przed, nadużyciem sportu, a zwłaszcza przed przeróżnemi atletycz-
nemi zawodami, rekordami, olimpiadami i t. p. Niemniej wielka wojna, a> później rewo­
lucja .faszystowska dowiodły, Jak rozumnie pokierowane wychowanie fteyezHe ważne jest: 
nietylko dla jednostki, ale i d/la kraiju. Chłodzi tylko o utlrzymanie równowagi i hanmonji 
między kulturą ciała i kulturą ducha. 

Osobny rozdział poświęca Sacconi Awangardzie. Jest to organizacja, obejmująca, 
młodzież od lat czternastu do osiemnastu, zorganizowana na wzór wojskowy, (Dzieci od. 
ośmiu ido. czternastu lat objęte są organizacją Balilla), Podłoże Awangardy jest — według 
autora — zarazem etyczne, polityczne i wojskowe i opiera się, rzecz prosta, na ścisłej) 
dysteyp'linie. Jest to więc w gruncie rzeczy przysposobienie wojskowe. 

Przechodząc do spraw, dotyczących samy oh nauczycieli, Sacconi wspomina prze-
dewszystkiem o zarządzeniu Mussoliniego z 1926 r.. wprowadzającem daleko idące r e ­
formy w sprawie płac nauczycielskich. Reforma zaspokoiła jakoby wszelkie pragnienia 
i wywołała wielką wdzięczność dla szefa rządu. 
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Inna natomiast -bolączka trapi autora, a właściwie władze faszystowskie. Coraz 

'bardziej zniika ze szkoły nauczyciel, a miejsce jego zajmuje nauczycielka. Sacconi widzi 
w tern wprost groźne dla państwa niebezpieczeństwo i dowodzi, że faszyzm nie może 
.patrzeć obojętnie na tak smutne zjawisko. Argumentem uzasadniającym ten alarm jest 
podkreślenie pierwiastka wojskowego w dzisiejszem wychowaniu młodzieży, a więc po­
trzeba silnej, męskdej ręki kierowniczej. Nawołuje też autor z jednej strony młodzież mę­
ską, aby nie opuszczała stanowisk, \z drugiej władze, aby tejże młodzieży przychodziły 
z wydatną pomocą, tak moralną, jak i imaterjatną, tern bardziej, że zwłaszcza na prowin­
cji faszyzm czyni <z nauczyciela najbardziej odpowiedzialną jednostkę również i w orga­
nizacji życia społecznego. W dzisiejszych jednak warunkach .,czysty i bezinteresowny 
bohater odrodzenia włoskiego", jak nauczyciela określa Sacconi, nie może unieść cięża­
ru utrzymania rodziny. 

Ostatni dział książki poświęca autor sprawie uniwersytetów i ptzeJdewszystkiem 
stwierdza ich nadmiar, oraz .obniżenie poziomu naukowego w •uczelniach prowincjonal­
nych. Rzuca też ciekawy pomysj skupienia drogą selekcji najlepszych isil w jeóWm 
-ognisku i zapewnienia mu pełnych warunków rozwoju. Choiałby, aby podobne doświad­
czenie przeprowadzone zostało w Rzym'e. Również i instytucje uniwen-yteckie poświę­
cone bezpośrednio kształceniu przyszłych nauczycieli powinny korzystać z jaknajwięk-
szej pomocy rządu. Wlzoiowe i bardziej wsgpółozesne seminarjum nauczycielskie ipo-
wstaćby także winno w stolicy i służyć elicie młodzieży w liczbie trzydziestu do czter-
-dziestu słuchaczów rocznie, wyposażonych przez państwo w odpowiednie środki do ży­
cia i wszelkie pomoce naukowe. 

Na zagadnieniach tych zamyka autor iswą książkę, rzucającą ciekawe niewątpliwie 
światło na 'zamierzenia faszyzmu w dziedzinie szkolnictwa. 

Heleną Groldwska. 

PRZEGLĄD CZASOPISM NIEMIECKICH, 
SCHULREFORM, 1931, zeszył 4. Wiedeńskie władze szkolne podjęły systema­

tyczną pracę nad ułożeniem programu nauk, na j zgodniej sz ego z zainteresowaniami ucz­
niów na poszczególnych stopniach nauczania. W tym celu zarządzono systematyczne ba­
dania nad dziećmi od czwartego roku nauki. Polegają one na: 

1) Sprawozdaniach nauczycieli poszczególnych przedmiotów; sprawozdania te do­
tyczą programu, szczegółów nauczania i kwestyj wychowawczych, dotyczących każdego 
-ucznia oddzielnie (około ćwiartki papieru na dziecko). 

2) Skrzynkach pytań dla uczniów, w razie potrzeby oddzielnych godzin, po­
święconych pisaniu przez uczniów pytań na specjalnych kartkach. 

3) Piśmiennym ankietom, dotyczącym praktycznych i zamiłowań naukowych 
'dzieci. 

Materjał nagromadzony w ciągu roku szkolnego 1930/31, 31/32, 32/33-go — będzie 
ostatecznie opracowany przy pkońou roku szkolnego 1933/34-go, 

Karl Neugebauer krytycznie odnosi się do nauczania gramatyki w szkole po­
wszechnej. Dowodzi on, że gramatyka, nie daje znajomości języka, ani poczucia języko­
wego i .uważa, że drogi czas, stracony na, naukę gramatyki, należałoby przeznaczyć na 
•ćwiczenia .słownikowe i stylistyczne, tam zaś, gdzie poczucie językowe jest słabe, należy 
dawać specjalne ćwiczenia gramatyczne, (mające na celu •wyrobienie lub wzmocnienie sła­
bej znajomości języka. Systematyczna nauka gramatyki i składni powinna być przenie­
siona do (wyższego gimnazjum. 

Ernst Speiser wykazuje korzyści półrocznego urlopu, spędzonego na studjach 
J girunitownem zapoznaniu się z metodami nauczania w kraju obcym. 

W przeglądzie czasopism i książek — poruszona jest sprawa 'lektury dla młodzie-
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2iy, Zwalczanie KterajtuTy brukowej i sensacyjnej za polmooą kar i zakazów nile rofflwią.' 
auje sprawy. Właściwiej byłoby pieniądze, przeznaczone na ten cel, poświęcić na db-
jsłaiteczme zaopatrzenie ibiblj'otek (uczniowskich w odpowiednie i zajmujące dizieła. 

W tymże dziale 'znajdujemy informacje o literaturze dziecięcej w Rouji sowdeokSej. 
^Autorami współczesnych książek dla dzieci i młodzieży nie są zawodowi literaci, leoa 
juzeważnie osoby, bezpośrednio stykające się z dziećmi, wychowawczynie w ogródkach 
-dziecięcych i różni samoucy. Utwory te podlegają omówieniu i opracowaniu wspólnemu 
pedagogów, ilustratorów, wydawców i krytyków. Niekiedy naVet poddaje się rękopisy 
-ocenie samych dzieci. Dopiero p«o ;tem omówieniu i pnzewartosciowainfiii kwalifikuje się 
-utwory do diuku, I tam bajki cieszą się powodzeniem,. Oczywiście przystosowań* do n:o-
^wych warunków i tendencyj politycznych, Książki techniczne w iormie powieściowej są 
bardzo poszukiwane, lecz .trudny jest ich dobór. Bardzo wiele jest opowiadań « życia 
-dzieci na wsi, w mieście, w przedszkolu, również książki historyczne i przygody. Lecz 
i dzieła klasyków cieszą się coraz Większem powodzeniem. 

DIE QUELLE — zeszyt 3 — 1931, 
Kdfol Marsch omawia zagadnienia, rachunkowe w szkole .powszechnej i daije przy­

kłady zagadnień, opartych na rzeczywistych stosunkach życiowych. Nie chodzi tu 
c skomplikowane łamigłówki myślowe, lecz o to, by dzieci orjentowały się dobrze 
w sprawach praktycznych i umiały zadawać pytania. Treść zagadnień wzięta z życia 
dzieci i z życia rolnika na wsi, np. co można otrzymać za połowę świni, jak to zagad­
nienie się przedstawia dila ludzi, używających alkoholu i dla abstynentów (ośrodek za­
interesowania: złe i dobre przyzwyczajenia). Jednocześnie dzieci uczą się wystawiać ra­
chunki, zapoznają się Izi opłatami istemplowemli i t, d. Autor podaje 15 przykładów zagad­
nień praktycznych, które nietylko uczą rachować, lecz i zastanawiać się na przyczyna­
mi i skutkami przyzwyczajeń pożytecznych i szkodliwych, 

„Ernst" — dzieli sdę ta czytelnikami) wynikiem, /jakidało "wypracowanlie .Uczniów nja 
temat „portret nauczycieila", Z przytoczonych próbek autor wnioskuje, że uczniowie 
przedewszystkiem zwracają uwagę na cechy zewnętrznej żadna śmieszność nie ujdzie ich 
uwagi, ia .„autorytet" (nauczyciela jest bodajże fikcją. Między uczniiem & majuczycAelem ist­
ne j e przegroda, która nie dozwala nauczycielowi przeniknąć do świata wewnętrznego 
uczniów. Na podstawie naszych wspomnień z lat szkolnych możemy domyślić się, jak 
uczniowie nasi nas widzą, Wejrzenie w ich dusze przy sposobności, jaką daje powyższa 
próba- jest dla (nauczyciela, bardzo pouczające, i | 

Zeszyt 4 — kwiecień 1931. Na wstępie wyróżniają się; Teoretyczne i praktycprie 
rozważania na temat ocen szkolnych przez Józefa Mahrolda., 

Poza znanemi już argumentami pedagogicznemi, pisychologicznemi i humanitarnei-
mi przeciw ocenom pracy uczniów Iza pomocą stopni, które szczególnie knzywdlzące i' nie­
pożądane są w końcowych Świadectwach "Szkolnych, autor podaje wiłiasną próbę rozwią­
zania tej żywotnej a bardpo (spornej kwestji. Opowiada więc, jak w trzech Masach, gdzie 
mczył, wprowadził ocenę postępów i zachowania się uczniów przez ich własnych kole­
gów. Oceny te uczniowie dawali piśmiennie — i w przeważającej liczbie wypadków zga­
dzały się one z opinją nauczyciela, niekiedy były nawet surowsze, w nielicznych tylk|0> 
wypadkach łagodniejsze. Zdarzało się również, że uczeń sam siebie oceniał niżej, niż je­
go koledzy. 

Mahrhold jest zwolennikiem zastąpienia ocen cyfirowytóh przezt charakterystyki 
.słowne; zaleca osobiste i ustne komunikowanie rodzicom opinji szkoły o uczniu. 

Sposobność oceniania ucznia przez jego kolegów jma znów {ważne znaczenie wy­
chowawcze, wyrabia bowiem umiejętność sądzenia, zmysł krytyczny, jak również .zmu­
sza, dzieci do zastanawiania się i pracy nad sobą, W ostatecznym wyniku autor dochodzi 
do wniosku, że należy zupełnie zmienić dotychczasowy system martwych ocen cyfrowych 
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i albo zastąpić je dharaOrfierystykSaimii, albo wciągnąć uczniów do oceniania pracy-
kolegów. 

O ro/i' lekarza szkolnego pisze Brpsimer, domagając »się rozszerzenia zaklrestu jego 
działalności. Żąda, by lekarz szkolny bral żywszy udział w rilzycznem i spcetowem wy­
chowaniu młodzieży, by oddziaływał czynnie ina społeozeństwo, pouczając rodziców na 
kursach, pogadankach i t. p. o big jenie i wychowaniu fizycznem, o znaczeniu kultury fi­
zycznej. / , l 

F. Eicher pisze o wychowaniu abstymenokiesn w FAnlandji. Ponieważ w Finlandji 
już od x. 1907 zaprowadzono prohibicję, władze starają się wychować ludność w duchu 
trzeźwości. Istnieją też związki abstynenckie, które pracują nad pozyskanieun dla swej 
sprawy nauczycielstwa i młodzieży szkolnej. Do szkolnych kółek abstynenckich należy 
35.338 dzieci, dk> różnych stowarzyszeń młodzieży, propagujących trzeźwość, naileży 
13.000 członków. W stolicy odbywają się zimowe i (letnie kursy przeciwalkoholowe, *w któ­
rych bierze .udział przeszło 200 nauczycieli j, nauczycielek. Dla propagandy wśród doro-
słych odbywają się ma wsi % w m'ieście przy współudziale nauczycielstwai jtygodinie" 
trtzeźwloścti, W tym parnym celu Oigłaszaue są konkursy na najlepsze wypracowania ucz­
niów na temat tmzeźwośoii iv konkwr.asach tyoh wizięło udział w roku izeszłym około 
83.000 dizieci, W tym samym .celu pracują związki sportowe Mila dzieci i anJodziezy. Próoz 
tego nauczycielstwo w pominą rj a eh jest specjalnie szkolone do nauczania trzeźwości, 
a ^wiązek abstynentów zabiega, by w .uniwersyitedklim zakładzie wychowania fiżycztoego 
r6wlnież wprowadzono ,ten przedmiot. 

Oswald fcienau z Moskwy pisze o wychowaniu w Rosji sowieckiej. 
Wychowanie dtóecł odbywa się na fasadach kolektywizmu. Program wychowania 

obejmuje wszystkie stopnie: od żłobka i przedszkola, poprzez szkołę i harcerstwo do 
pełnoletności. Tylko warunki ekonomiczne stają na przeszkodzie do urzeczywistnienia 
w całości tego programu, tak, że w praktyce obejmuje on tylko część dzieci w wi.ku 
przedszkolnym, a w masie 'zaczyna się dopiero z wiekiem szkolnym. Jednak od tego 
okresu wychowanie odbywa się konsekwentnie i ściśle w duchu paitji komunistycznej. 
Celem wychowajnia ijestt wyrobienie .„świadomych i czynnych bojowników klasy robot­
niczej". 

W :tym duchu |0pTacowuje się też książk'i dla dzieci. Bajki, baśni, podania .liub kunę 
postacie fantastyczne literatury dziecięcej przerabia się i przystosowuje do nowej ideo-
logjii jednak typowym .wytworem tej pedagogiki jetst .książka Tealiistyioznaj traktująca 
o życiu otaczającem i produkcji. Książki te mają na celu wprowadzić dziecko w świat 
pracy i oswoić z> nim od najwcześniejszego wieku. Tak więc procesy produkcji, życie 
zbiorowe, tzjainteresowanliia kolektywne są 'zaszczepiane diziecdoon wszelkiem!' możłliWemi 
sposobami. Wpływ pionierów ,(hairlcerfeitwa) ina. życie seitóoły jest JbardW znaczmy. Odbija 
saę on w dotkliwy spoisób maitych uczniach, którzy E poi^hlodlzenia swego znajdują się po­
za obrębem uprzywilejowanej partij'i koimiuniiistyczinsej i klasy robotniczej. Juz w żyoilu 
szkolnem zaczyna się więc (praktyka, walki klas<owej. W ,tym duchu wyraźnie partyjmym 
i klasowym ksztaMulje się psychika młodego obywatela sowieckiego i, pomimo wtielkioh 
luk i braków, pomiito walk i przenawtMałania ze sŁrony fodziców — młode pokolenie 
wyrasta, uktetetałiiowane ptazez żłobek, szkołę i ruch pionietiskL 

NEUE BAHNEN, Nr. 3 marzec 1931 Peter Ponto w artykule p. t. Wspomnienie 
o Metternichu — porównywa obecnie stosunki cenzuralne w Niemczech z czasami rządów 
.Metternucha z r. 1831 w związku ze znanemu faktami zakazu wyświetlania filmu antymi-
litarystycznego p. t. „Na zachodzie bez zmian" i zakazami wystawiania sztuk teatral­
nych, poruszających dotkliwe bolączki życia współczesnego. 

Dr. A. Teuscher pisze o nauczaniu higjeny w iszkole powszechnej. 

Aby wiedza o ciele >kidzkiem i zasady higjeny weszły istotnie w ciało i krew mło­
dego pokolenia,, należy jej uczyć tak, jak się uczy o przyrodzie żywej, więc demonstru-
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}$Q dla porównania narządy wewnętrzne zwierząt zamiast pokazywania budowy we-
Wmętirznej na tablicach ściennych d modelach z masy papierowej. 

Nauczanie należy prowadzić porównawczo — o ciele ludzkiean w związku z bu­
dową dala zwierzęcia. Zabiegi zdrowotne i (ratownictwo również należy traktować po-
Jtazowo, w związku z nauką fizyki i chemiji. Pouczanie o szkodliwości alkoholu i tytoniu 
również winno być prowadzone żywo i pTaktycznie, 

Bernhard Riedel zdaje sprawę z nowych kierunków w nauce rysunku. 
Nr. 4, Kwiecień 1931. Artykuł wstępny poświęcono 275-ejj rocznicy założenia księ­

garni pedagogicznej DUrra w Lipsku, 
Kari Linke poświęcił swój artykuł nauczaniu koncentracyjnemu według cyklów 

życia otaczającego, co streszcza w następujących zasadach. 
1. Myśli podstawowe koncentracji wynikają z dlziejów rozwoju ducha ludzkiego. 
2. Koncentracja prowadzi celowo do opracowania przez uczniów pewnego zam­

kniętego całokształtu wiedzy o świecie otaczającym, 
3. W tym celu punktem środkowym nauczania jest pewien odcinek życiai czło­

wieka i przyrody. , 
4. To nauczanie bess podziału na przedmioty i godziny odbywa, się na podstawie 

planu pracy rocznego, tygodniowego i sprawozdań z lekcy j . 
5. Koncentracja od czwartego roku nauczania zmierza ku podziałowi na przed­

mioty nauczania, 
6. W następnych Jatach następuje wzajemne uwspółzależnienie przedmioWw za­

miast zamkniętych całości, 
7. Na ostatnich stopniach (7-my i 8-roy rok) następuje scalenie materjału nauko­

wego i podporządkowanie nauczania przedmiotowego pewnej myśli przewodniej. 
Willy Hans Bannerł czyni przegląd powieści pedagogicznych przeważnie niemiec­

kich, angielskich i skandynawskich. 
Dr. K. Reumuih zastanawia się nad nauką czytania, na średnim i .wyżiszym stopniu 

nauki szkolnej, 
tRadzi osobno ćwiczyć uczniów słabszych w czytaniu. Nie dzielić czytanki na 

części, Jęcz czytać całość. Po przeczytaniu głośnem całości należy uczniom zalecić ciche 
czytanie, Z lekcyj czytania wyłączyć ćwiczenia słownikowe jako oddlzielne całości. 

Dzieci winny wypowiadać swoje zdanie o przeczytanym utworze i zwracać uwagę 
na zalety stylowe, by wyrabiać umiejętność wypowiadania się. 

Opracowanie ciekawszych szczegółów czytanki prowadzi do artystycznego odtwo­
rzenia, do inscenizacji, obmyślenia dalszego ciągu lub zakończenia według fantazji 
dziecka. 

Wyraziste i estetyczne czytanie osiąga się u dzieci wtedy dopiero, gdy całe ich 
wychowanie dąży do rozwinięcia swobody i pewności ruchów, łatwości wypowiadania się. 

Autor zauważył, że łatwiej nauczyć dziecko młodsze (3-ci rok nauczania) czyta­
nia z intonacją i akcentem niż — starsze. 

Jeżeli dzieciom z trudem przychodzi opowiadanie, to przyczyna tego leży w zja­
wisku społecznem: sztuka opowiadania zpnika wśród ludu. Przy opowiadaniu należy 
zwrócić zainteresowanie dzieci na dobór słów, na wartość estetyczną opowiadania. 
Układanie planu opowiadania, bajki — nie jest celowe. Opracowywanie planów jest 
celowe przy czyłankach o treści rzeczowej (naukowej, sprawozdawczej) — również na 
tym materjale można przeprowadzać ćwiczenia słownikowe. 

Inscenizacja jest pożytecznem ćwiczeniem na wyrobienie swobody wypowiadania, 
się. Ilustracja za pomocą rysunku Zwraca uwagę dziecka na podział utworu, podkreśla. 
nowe szczegóły. 

Pożyteczne są w nowych wypisach krótkie wiadomości o autorach danych uryw­
ków, gdyż swobodlnie i nieznacznie prowadzą db poznania liiteratiury ojczystej. 
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W końcu autor porusza zagadnienie; wypisy ozy całkowite utwory? Nie jest on. 
przeciwnikiem dobrych wypisów, szczególnie zbioru najlepszych wyjątków z utworów: 
prozaicznych. Uznaje dodatnie d ujemne strony zarówno oddzielnych utworów, których) 
tylko ograniczoną liczbę można poznać w szkole, jak też wypisów, które, jakkolwiek 
nie dają całości zakończonych, przedstawiają zało większy wybór autorów i próbek stylu. 

Wspomina też o czasopismach dlla dzieci i młodzieży, gdyż zaprawiają do kry­
tycyzmu w czytaniu i wzbogacają zasób wiadomości. 

SPROSTOWANIE 
W numerze kwietniowym „Pracy Szkolnej" w dziale „Przegląd Poliskiej Prasy 

Pedagogicznej" znalazł się błąjd: mianowicie na stronie 126, wiersz 7 od końca, pa sło­
wach „młodego (pokolenia brytyjskiego" został opuszczony od nowego wiersza tytuł pis­
ma „NEOFILOLOG". 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Kol. Józefowi Dacy. Przytoczony przez kolegę przykład z bajki wcale nie do­

wodzi, że zaimki osobowe nie posiadają w nim właściwego im znaczenia. Przecież chodzi 
tu o przedstawienie zwierząt w roli ludzi, jak się zresztą dzieje w większości bajek, w;ęc 
i środki językowe odpowiadają tej sytuacji. Natomiast proponowany przez Kolegę po­
dział zaimków — słuszny może teoretycznie — skomplikowałby jeszcze bardziej klasy­
fikację istniejącą, 

„Wasi". Artykuiy Sz, Kolegi w numerze majowym ani czerwcowym drukowane 
nie będą, zostaną może zamieszczone po wakacjach. 

Kol. Szymański. Popławy. Potwierdzamy odbiór obu artykułów, Stosownie do 
życzenia damy odpowiedź listowną. 

TREŚĆ NUMERU: 
1) W sprawie zbiorowych charakterystyk regjonalnych i Konkurs. 2) J. Ska­

rżyńska: Jak uczą metodą projektów. 3) M. Lichtschein: Nauczanie w szkołach miesza­
nych. 4) Z PRAKTYKI SZKOLNEJ. J. Sikora: Tematy lekcji o chemji. 5) DYSKUSJA. 
T. Filipowicz: Odpowiedź kol. Sondalowi. 6) SPRAWOZDANIE i OCENY. Sł. Studencki: 
a) Jak obserwować dzieci. Pawłowski i Warczak: Arkusz obserwacyjny. J. Kaczkowska* 
h) A. Saoconi: Fascismo e scuola.. H. Grotowska. 7) PRZEGLĄD CZASOPISM OBCYCH, 
B. Lipkówna. 8) Sprostowanie. 9) Odpowiedzi Redakcji. 
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